
Należ, poczt opŁ połówką. D ala 23 Lipea 193g

ILUSTROWANY ^BEZPARTYJNY TYSOBNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

$p6tfc«a Ak«̂ na w Mlfakowi®, *al Dnnaiiewskiego O.
Telefon Biura 10364. ^  Telefon  Fabryczny 12087.polec a:

Dachówkę •— W  Ceałe • ssssr*v a b liu n  n<{ « karpiówkę WOUI «£ e KOMINÓWKĘ (radjaly).

I chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

sporządzamy z każdego owocu I jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Cojcla.dny podręcznik przesyłam z* 80 gr. w «*&&?%■ 
kaoh pocztowych.

Cennie zek i krótki opis wyrobu win sadaras®..

M . P ra d e l, Iraków, ul. św. Tomasza S i
Hansie rurki ter®., prasy, gąsiory i t  * ‘

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena

Nr. 1. — w 'kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyźmie, atftretyźmie, ®łej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h .................................... 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce.......................  3.—

Nr. 4. ■ w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w  niedokrwistości i  ogólnemu osła­
bieniu . . . . . . . . . • - 5-50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych  .....................................  • • 4.—

Ńr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za­
twardzeniu i  hemoroidach  ̂ . . . 1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Pryw. gimnazjum ieńsk.
PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 1 posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

KONCESJONOWANE

t t C M - s & I a d f r w ,  n i .  K P l n g r n  £ 1

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj' 
mnje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 

PnCTiilfllio OIO ml°dego fachowca gatrowego i ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za- 
ruSZUKUJu S(p palacza kotłowego do. tartaku i miejscowych mieszkanie zapewnione.
młyna. Zgłoszenia pisemne do Administracji »Roli«.



R ecep ta  ma upal.

Gorącymi p łom ieniem  jasne słonko płonie', 
I  nipatem straszliwym, obdarza ten. świąt...
C złow iecze ! Jeśli p ragn iesz oohłodiziić swle skron ie , 
-Chiciej posłuchać ty lk o  k ilku , talk p ra k tyczn ych  rad. 
Ożeń się z kłamią,, k tóra  >o t.oibie 'talk sądizii1:
Że metailii szlachetnych m asz u  siebie w bród!
Gcly tpo śinihie tw a  'żona spostrzeże, że- hłądizii,,.
B ędzie w ted y  d la  -ciebie ta k  zim na, ja k  lód.
Mieji p rzy  bokiu teściową,, a  wśród, dom u  swego. 
B ędziesz tonął w c ią ż  w  „k w asach " od g ło w y  do, n óg !

Szesyf-weterynarz,
W  p ew n em  m a łem  a m eryk a ń sk iem  m ias teczk u  

na za ch od z ie  „s z e ry fe m ", c z y li d y rek to rem  p o lic j i  
i  sęd z ią  w  jed n e j osob ie, .gieinerialnym s tra żn ik iem  
p ra w a  jiest w e te ry n a rz , b a rd zo  d o b ry  i  w z ię ty . P e - ■ 
w n e j n ocy  d zw o n i d o  n iego  te le fon . Żon a  p od n os i 
słuchawkę:;

—  C zy  p a n  s z e ry f je s t w  d om u  ? —  p y ta  ja k iś  g ło s ,
—  A  c zy  p an  go  p o trzeb u je  jajco szery fa , c z y  też  

ja k o  w e te ry n a rza ?  —  p y ta  żona.
—  I  je d n o  i d ru g ie  —  o d p o w ia d a  g ło s  —  g d y ż  n ie  

m o żem y  sam i w  żaden  sposób n aszem u  n ow em u  
b u łd o go w i o tw o rzy ć  paszczy , k tó rą  ch w y c ił za  n ogę  
w ła m yw a cza .

W  szkole .

N a u c zy c ie l : C en tau ram i zw iano w  s ta roży tn ośc i 
b a jeczn e  p o tw o ry : p ó ł c z łow iek a , p ó ł konia...

W  t e j  c h w ili podnosi się z ła w k i m a ły  Icu ś:
—- C zego  ty  chcesz, Icu s iu ?
—  Ja ch c ia łem  s ię  t y lk o  z a p y ty w a ć  pan a  p ro fe ­

sora, ja k  ta k i c en ta u r  za ch o row a ł, t o  do, k o g o  on  
ch odził s ię  leczyć , d o  d ok to ra , c z y  d o  „w e te ry n ia rza  ?“

W y tłó m a c zy la .

—  M o ja  m am o, t y le  te ra z  p is zą  o ja k ie ś  re fo rm ie  
w yborczej,. Cóż ito z a  je d n i c i-w y b o r c y  i  w yb ra n i?

—  W id z is z  duszko, w y b o rc y  to  k a w a le ro w ie , 
a  w y b ra n e  o c zyw iśc ie  p a n ien k i, t y lk o  n ies te ty , ja k  
u  nas, jes t te ra z  bardzo  m a ło  w yb o rcó w 1.

Żydowskie zagadki.

Hg M oryc , d a m  c i t r z y  .zagadki, z g a d n ij co to je s t : 
m a  d w ie  n og i, jiest c a łk iem  cza rn e  i la ta  w  p ow ie trzu .

—  B a rd zo  ła tw o  zgadn ąć, to  je s t  w ron a .
—  D obrze, a  teraz d ru ga  za ga d k a : m a  c z te r y  n o ­

g i, jiest ta k  sam o  c za rn e  i ta k  sa m o  la ta  w  p ow ie trzu .
—  Co m o że  la tać  z  czterem a  n o ga m i?  N ie  w iem .
—  Ja c i p o w ie m : d w ie  w ro n y
—  A  te ra z  tr z e c ia  za ga d k a : M a sześć nóg, jes t 

cza rn e  i . t e ż  łata. - ’■
—  Id ż  g łu p i. T o  je s t t r z y  w ron y .
—• W ła ś n ie  t y  głupi-, b o  to  jest m ucha.

odb iorn ik iem  detek torow ym  na k rótk ie  i d ługie fale 

m ożna w szędzie  słyszeć stacje po lskie o raz szereg za ­

granicznych. Cena „detefonu“ ze słuchawkam i i z an­

teną etc. 39 zł. »D e te fo n « nabyć m ożna w  każdym  

urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośn i krakow sk ie j 
p rzy ul. Basztow ej 9.

Or. med. Stanisław Breyer,
§gr&k6«ar, u l.  W@fs!ga 3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
męopatja, djeta i t p.)

Z

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 

W  WapienniSus miejskim ul. Wielicka 1.57 

W Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka'38
lab w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
K r a k d w , u l. B a s z t o w a  L . 1 0 .

Telefon Nr. 114 - 72.
Tamże wszelkie Inne materjaly budowlana,,

Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G
D.z. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
la jący z naboju, (bez zezwolenia), 
kto zamówi: u nas listownie zega­
rek ze złota francuisikiego syst. 
„Amkier" nicize-m nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 
Zł. 6.95 (zam. 30) z  5-Letnią gwaran­
cją, wyr. oo dio m inuty z  wiecznem 

n_ szkłem,, 2 szt. 13 zł., lepszy gat. farn- 
Ijjj) tażyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer­

blatem, wskazówkam i zł. 8.95, 12, 
15, k ry ty  Amkier z trzem a koperta­
m i zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski, 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze zło,ta francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zl. —  Brzy­
tw y zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia w łosów  (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W  razie niepodo- 
bania się zw racam y pieniądze. —  W ysy łam y za  zalicze­
niem  pocztowem. Za 'koszta przesyłki- płaci kupujący. — 
Szwajcars. Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/R.

R Ę }

*

„ Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak tlę odżywlaś należy" — do nabycia
w Administr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

ii do praktyki stolarskiej
z u trzym an iem  p rzy jm ie  P ra cow n ia  Stolarska F ran c i­

szka P a la  w  B ierzan ow ie  L . 81, p o w ia t K raków .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Rok XVI. Kraków, dnia 23 lipca 1933.

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK K U PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3'40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz.. kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do^Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« „Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Krak6w P. K. 0. 406.301. K ontor  pocztow e w  Czechosłow acji :[ Prafra Poczt. U rząd C zekow y  500,868

inii mlekiem i liii* płjnp.
łusznie n azyw an o  n iegdyś Po lsk ę  krainą m le­
k iem  i m iodem  płynącą. W sku tek  rzadk iego  
zaludnienia, a p rzez  lo  ro z leg łych  la sów  i łąk 
było  w  P o lsce  dużo bydła , a w  lasach ro iły  
się m ilja rdy  skrzętnych  pszczó łek , napełn ia ją­
cych  m isterne p lastiy  w on n ym  i słodk im  m io ­

dem, k tó ry  p ok rzep ia ł, o d ży w ia ł i 'leczy ł naszych, (pra­
ojców . Dziś, n iestety , w  'Polsce m leka , coraz m n iej, 
a m n iej jeszcze  m iodu , k tó re g o  w artości, o g ó ł m ie ­
szkańców  zu pełn ie  n ie  docenia.

W  m ies iącu , w  k tó rym  w  d a w n ych  czasach  s tru g i 
m łodu lip o w ego  p łyn ę ły  do  n a czyń  n aszych  p ra o j­
ców, b ęd z ie  na m ie js cu  p o m ó w ien ie  n ieco  o d a w n em  
bartnie w ie.

B ad an ia  n a u k o w e  p rzy zn a ły  P o ła k o m  i in n ym  
S łow ian om  o d w ie c zn ą  'znajom ość b a rtn ic tw a  i  r o ln i­
ctwa, a żaden  k ra j eu rop e jsk i n ie  d o rów n a ł w  h o ­
dow li p szczó ł o k o lic o m  n ad w iś lań sk im . P is a rz e  da ­
wni w sp om in a ją , 'że k w it ły  tam  ja k ie ś  szc zegó ln ie  

■słoidkie z io ła , p a ch n ia ły  o g rom n e  la sy  lip ow e , ro zk o s z  
pszczół, o d w d z ię c za ją c y ch  s ię  w o n n y m  lip  ceru. P r z y  
tak iej 'roś linności n ie  p o trzeb o w a ły  p s zc zo ły  n a d w i­
ślańskie sztucznego ' h od ow an ia , la d a  w y d rą żo n y  p ień  
służył ,zia ul, ladia b ó r  b y ł pasieką.

C a łe  o sa d y  tru d n iły  się w y łą c zn ie  p szcze ln i- 
ctwem, a  k a ż d y  z  o sa d n ik ów  sk ład a ł co roczn ie  d an in ę  
po 20 u m  m iodu . U zysk iw ano ' go. ty le , że m ożn a  było  
obdzielić  n im  c a łą  G erm an ję , B ry ta n ję  i n a jda lsze  
strony E u ropy . U ch o d z ił też  m iód , p odobn ie  jak  i  fu ­
tra w  P o ls c e  p ia s tow sk ie j za rodzaj- p ien ięd zy , to  jest 
za środek, u ła tw ia ją c y  -w ym ianę ró żn ych  p rz ed m io ­
tów. 'N iek tó re  k a ry  są d ow e  op ła can o  m iodem ,. K rą ż k i 
i  św iece w o s k o w e  s ta n o w iły  zw y c za jn e  k a ry  ducho­
wne z a  g rz e ch y  i  o f ia r y  n a  kośc ió ł.

W o sk  s tan ow ił w ażm y p rzed m io t hand lu , a o d p o ­
w iedn ia  te m u  m n ogość  b a r tn ik ó w  1 b a rtodzie jów ' 
o rgan izow a ła  się w  osobne s to w a rzy s zen ia  c z y l i  b ra ­
ctwa. W  b isk u p s tw ie  p ło ck iem  n a  M azow szu , w  B ro ­
ku, Nadibużmymi, is tn ia ło  lic zn e  s tow a rzyszen ie  b a r t­
ników, k tó re  m ia ło  n aw et sp ec ja ln ego  sta rostę  m io ­
dowego.

G dy n ie  zn an o  cukru, m iód  za s tęp ow a ł je g o  u ży ­
tek i s łu ży ł d o  s y cen ia  napo ju , p o żąd an ego  w  k r a i­
n ie, gd z ie  n ie  d o jr z e w a ła  'dostateczn ie  w in n a  jagoda . 
T o te ż  lu dzie , od d a ją cy  s ię  h o d o w li pszczó ł leśn ych , 
b y li b a rd zo  p o ży te c zn i i  poszu k iw an i. A  m u s ie li o n i 
g rzed ew szys tk iem  pos iad ać  -sztukę w ch od zen ia  n a  
w ysok ie , g ła d k ie  i  g ru be  sosny, w  k tó ry ch  z w y k le  
na k ilk a  są żn i o d  z iem i zn a jd o w a ły  się barc ie . D o ­
k o n y w a li zaś te g o  zapom ocą  „ le z iw a “ , c z y l i  m o cn ego  
sznura, n a  k tó re g o  ś rod k u  zn a jd o w a ła  s ię  n a w le c zo ­
n a  w ą sk a  ław eczka .

Z pos tęp em  czasu , g d y  się la sy  p rze rzed z iły  1-Ub 

ca łk o w ic ie  zo s ta ły  w yc ię te , p s zc zo ły  n a w y k łe  d o  o b f i­
tego  p ożyw ien ia , ja k ie g o  im  roś lin n ość  leśna  dosta r­
czała, n ie  m o g ły  s ię  u trzym ać  w  tak ie j, jak  d a w n ie j, 
.ilości -i m u s ia łyb y  zg in ąć , g d y b y  'im c z ło w ie k  ni-e p r z y ­
szedł' z  pom ocą. 'W y p iło  w y  w a n o  w ię c  część pn ia , o b e j­
m u ją cą  'dziup lę iz za m ieszk a łem i w  n ie j p szczo łam i 
i  p rzenoszono ' ją  w  p o b liż e  m ieszk ań  lu dzk ich , g ó z ie  
p szczo ły  'zn a jd ow a ły  p o ży w ien ie  na  kw ia tach  roś lin , 
ro sn ących  • n a  po lach , w  ogrodach , sadach , o ra z  ma 
łąkach . 'Był to  p oczą tek  b a rtn ic tw a  dom ow ego .

Z n a k o m ity  h od ow ca  pszczó ł, 'Po lak , ks. Jan .D zier­
żoń, w p a d ł ma m y ś l za s tosow an ia  w  u lach  lis tew ek , 
-u k tó ry  chby  p s zc zo ły  za w iesza ły  s w e ‘ p las try , a  inn i, 
k tó rz y  m y ś l  je g o  z ro zu m ie li i p od ję li, z a p ro w a d z il i  
w  u lach  ra m k i tak , że  d z iś  m ożn a  c a ły  u l rozeb rać, 
m ió d  w y trzep ać , zaś p la s try  n ieu szkodzon e  z p ow ro - 

. tem  'do “u la  w staw ić .

P r z y  ta fc iem  u doskon a len iu  p s zc ze łn ic tw a  m o g ła ­
b y  b y ć  zn ó w  P o ls k a  kradną m iod em  p łyn ąca , a le , n ie ­
stety, w  czasach  d z is ie js zych  .w artośc i m iod u  ludzie  
n ie  docen ia ją . N ie  ch cą  w ied z ieć , że  m iód  za w ie ra  
w  sob ie  w s zy s tk ie  sk ład n ik i, miety-lko. od żyw cze , a le  
i leczn icze , a p r z e to  jest n ad zw ycza j, m iły m  i  zd ro w y m  
p ok a rm em  n ie ty lk o  d la  dziec i;, a le  i  d la  s tarszych . 
M a ło  lu d z i  z  w ła sn ą  szkodą  k u p u je  m iód , a  w sk u tek  
tego  h od ow cy  p szczó ł zn iech ęca ją  -się, n ie  m a jąc  
zby tu  n a  ten  d ro go cen n y  a r ty k u ł i  do h o d o w li pszczó ł 
s ię  n ie  ga rn ą . W in ę  tu  pon oszą  w  p ie rw szym  rzęd z ie  ; 
m a tk i, k tó re  m apychają  sw ą  d z ia tw ę  .podejrzanej ja - ' 
k ośc i s łod yczam i, z a m ia s t  d ać  je j cod z ien n ie  b u łe ­
czkę :z s łod k im  m iod k iem , l i ib  upiec m łodo  w n ik a  na. 
m io d z ie  n a tu ra ln ym , a  n ie  na  sztu cznym  fab rykac ie ,
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ja k  ito czyn ią  w ie lk i®  w y tw ó rn ie  ro zm a ity ch  p ie r ­
n ików .

O  ile  izibyt m io d u  w  iRotece p o w ię k s zy  -̂ slę, to  trze­
ba m ieć  nadzieję, 'że i  h o d o w la  pszczó ł p rzyb ie rze  
w ięk sze  ro zm ia ry , da jąc  k r a jo w i duże k o rzyśc i, bo 
P o lsk a  je s zcze  n ie  p rzesta ła  być k ra in ą  m lek iem  
i; m io d em  p łyn ącą , -tylko, m y  .jej sam i w  tem  p rze ­
s zkadzam y, aiby i  nadal, ja k o  taka, w śród  lu d ów  ca ­
łe g o  św ia ta  s łynęła .
□□□□OB 3DDDQO »aDaODaQDDD BBBBBB □□□□□□ □□□□!!□ CIEK3BBD □□□ BIBO OD DOBO

Powieść historyczna.
(Ciąg dalszy).

W  d a li  c ią g le  coś  b y ło  s łychać, ja k b y  m orze  
zbu dzone iszlo z a lew a ć  iziemdę... i  huk le n  s tłu m ion y , 
tak  w łaśn ie , .jak fa le , przetśtankamd b y ł przeryw any.-

S p a li N iem cy  —  op ró cz  T eod o ryk a , Iktóry p rzed  
ob ra zem  N . P a n n y  się modlił,. Dwaij kom pan ii stali- 
u  d r zw i jiego... W s ta ł  w re s z c ie  z  M ą c zn ik a  i  p ła szcz  
n a rzu c iw szy  .na ram ion a , szed ł p rzez  pusty w ie lk i 
n am io t k u  wnijśiciu. Ucho. jo g o  ch w yc iło  -ten. sizum 
fali... t o  to c zen ie  s ię  ja k ieś  g łuche.

.Stanął, w yp ro s tow a ł sii-ą i pob lad ł.
O d ch y lił w m ijśc ie  —  s łu ch a ł i o c z y  m u  s lu pem  

stanęły.
W  obozie  o. k ro k  n ic  w id a ć  n ie  było., a  n a w p ó ł 

m g łą  o b w in ię te  s tra że  n a jb liższe , s ied z ia ły , ja k  ska- 
mdieniałe... .B rw i m u  s ię  śc iągn ę ły  groźn o .

W , t e j  c h w il i  ten ten t p o w o ln y  .zaczął d och odz ić  
tak  w yraźn ie , iż .  s to jącego  k om p an a  za ra m ię  po­
ch w yc ił. .. '

—• P o b u d k a ! —  k rzy k n ą ł —  d z ie ń ! Ś p i w szy s tk o ! 
P obu dkę  U derzyć!...

•Wśród c ie z y  .głos m a rs za łk a  ro z le g ł s ię  g łu ch o  
i  s t łu m io n y -w  p ow ie trzu , k tó re  m u  iść d a lek o  n ie  da ­
ło, ‘zga sk  u  progu .

K om pan i b ie g l i  ido s traży .
W  d o lin ie  .drżały k o n ie  i ja k b y  s zc zęk a ły  .prężę —■ 

skąd1? c zy je ?  s w o je  c z y  obce?... m a rsza łek  ro zezn ać  
-nie m ógł. U czu ł w  sercu  trw C gę  i  p rzeczu c ie  ja k ieś  —  
groźbę n iebezp ieczeń stw a , w  k tó re  inie w ie r z y ł dotąd .

W id m o  Łoiktka stanęło, m u  p rzed  oczym a . B y ł  inie- 
miail p ew ien , ż e  on  t o  nadciąga , k o rzy s ta ją c  z  m g ły  
i  o c ię ża ło śc i łu d z i je g o , d ług iem ii po  k ra ju  b ezb ron ­
n ym  łu p ie ża m i zn u żon ych  ‘i  w ys ilon ych .

—  N a  k oń ! —  za w o ła ł, ch w y ta ją c  ,za ra m ię  w  s za ­
rym  p łaszczu  n adch odzącego  pói-birata k rzy ża ck ie go , 
Jurgę —  ma k o ń  i  .w .cwał za O ttonem  Lu terb u rg iem , 
aby mii w  ipom oc pośp ieszał. P o ła c y  n adc iąga ją !...

Ju rga  s tan ą ł .zdum iony, g d y ż  n ik t ich  -nie s łysza ł, 
an i widiziiał.. P r z e c zu ł ic h  T eodoryk .

Jak stał, n a p ó ł le d w ie  i  le k k o  .uzbrojony, p ie rw ­
szego  kon ia , k tó r y  m u  isię n astręczy ł, p o c h w y c ił d d o ­
s iad ł. .Był to  w ie rzch o w iec  - je d n e g o  ze s tra ży  ob o ­
zow ej, śp iącego  pod  nam iote.ni.

M a rsza łek  sk oczy ł n a  Siodło., a  to  b y ło  zn ak iem  
dlła d w óch  je g o  kom pan ów , k tó rz y  n ig d y  g o  od s tę ­
p ow ać  n ie  ^m iełi p raw a , b y  tak że  k on ie  'porw aw szy, 
zd ą ża li z a  n im .

T eo d ó ryk  p op ęd z ił w  ‘tę .stronę, z k tó re j g o  ten - 
ten t doch odz ił n a jw y ra źn ie j.

‘D zień  co ra z  b y ł p o zo rn ie  jaśn ie jszy , ale na  z ie m i 
o s ia d a ją ca  m g ła  b ia ła  n ie  d a w a ła  n ic  w id z ie ć  o  k i lk a  
k rok ów .

P rz e b ił -się m arsza łek  .przez n a m io ty  i  w o zy  i o d ­
w a żn ie  pu śc ił .się w  dolinę. T u  s tąpan ie  k on i i  chrzęst 
zb ro i w y ra ź fi ie j s ię s łyszeć d aw a ły , —  a lę  napróżno

w zrok  w ytęża ł... n igd z ie  żadnych  p rzedn ich  czat do ­
strzec n ie  m ógł.

O b aw a  o  los od d z ia łu , k tó ry b y  bez n ie g o , s tra ­
c iw szy  .wodza, ła tw o  m ó g ł s ię  ro zp rżęgn ąć , n ie  do­
zw a la ła  nap posu w ać  się .zbyt daleko.. Z w o ln ił  kroku. •

W te m  z  g ę s te j m g ły  w yn u rzać  s.ię zaczęło  k ilku  .. 
je źd źców .

Z b ro jn i dobrze, w  h e łm a ch  że laznych , z łe k k ie m i 
w łóczn iam i, w  rękach , n a  kom iach, s ia tk a m i że la zn e- 
m i ok ry tych , p o su w a li s ię  zw o ln a , napół jeszcze  m g łą  
ok ryc i.

D ość b y ło  w id o k u  ic h  d la  m arsza łka , aby  to', co 
w  n ich  jako. p rzeczu c ie  siię objawiło., stało, s ię  d lań  
rzeczyw is to ść  ią.

'K rakow sk i, k r ó l p o d ch o d z ił do ic h  obozu !

T e o d o r y k . za w ró c ił k o n ia  i  pędem  rzu c ił -się na- 
zad, a p ie rw szych  n a m io tó w  d opad łszy , w o ła ć  po­
c zą ł głoisem  •w ielkim , ro zp a c z liw y m :

—  N a  k o ń ! n a  koń!...
L u d z ie  schwyceni, w o ła n iem  tem  w śród  snu, w y- 

b le g li lideodzian i z  n a m io tów , s tra c iw szy  .przytom ­
ność, s c lp -y  ta jąc i  rzuca jąc , -co. napad li. S tarszyzna, 
rych le j zJbudzona, u w ija ła  się śród  ob ozu  z po-dnie- 
s ion em i -m ieczam i, p ła zu ją c  op iesza łych , u derza jąc  po 
nam iotach , ro zk a zu ją c  trąb ić  i k rzy c zą c :

—  Dio. b ron i ! do  k on i1!
P op łoch , n ie  w y s ło w io n y  .w m gn ien iu  o b a  poruszył, 

ca łym , p rzed  c h w ilą  je s zc ze  w  g łęb ok im  śn ie sp o c zy ­
w a ją cym  obozem ...

,N ie p r z y ja c ie la  w id ać  jeszcze  n ie  było-, Jęcz .czuli, 
g o  n a  ka rk ach  w szyscy .

T eo d o ryk  n ie  zs ia d a ją c  z b on ia , -biegał dokoła.

R o zk a za ł łań cu ch am i że lazm em i opasać  obozo.- 
wosko sw oje , k tó re  p ie rw sze  n a ta rc ie  w s trzym a ć  m o­
g ły , b y  d ać  czas ry ce rs tw u  u zb ro ić  się i s tan ąć  w  sze­
regach .

Ż o łn ie rz , k tó ry  tak  długo, m ia ł do. c zyn ien ia  z lu ­
dem  b ezb ron n ym  i n ab ra ł zu ch w a łośc i b ezm ie rn e j — 
ch w ycon y  m iespodzianem  n iebezp ieczeń stw em , w  czę­
ści m u  n ie  d o w ie rza ł, w  c zęśc i zn a la z ł s ię  w obec nie­
go  bezradnym -. O d w yk ł .od boju...

Napaść, k tó ra  s ię  g o to w a ła  w  łon ie  ty c h  b ia łych  
c iem nośc i, m ia ła  w  sob ie  coś  .zagadkow ego, n ie z ro zu ­
m ia łego , s traszn ego  tem , że  się n ie  .dawała pochw ycić, 
że niaprz.yjiaei.ei. p rzychodzili mjepos trze zon y  i  nie , 
m ożn a  g o  b y ło  ob lic zyć .

•Część w o js k  k rzyżack ich , .z -na jem n ików  złożona, 
je szcze  n ie  wytrzeźw ,Łona po  w c zo ra js z y m  -chmielu 
w ieczo rn ym , n ie  w ie r z y ła  w  popłoch ... m ia ła  .go za ja ­
kąś ig ra szk ę  lu b  w ym ysł...

K<w n turo w ie  ty lk o , g o śc ie  obcy, s ta rs zy  zna z  w ię ­
k szą  p rzy tom n ośc ią  u m ys łu  o d z ia li się w e  zbroje 
i  w y s tę p o w a li w  po<środek obozu , n aw o łu ją c  >do siebie 
żo łn ie rzy , k tó r z y  z p ośp iech u  le d w ie  się uzbroić 
m og li.

iKupki sk ła d a ły  s ię . n ie jed n o lite , mie -tak, jak  iść 
b y ły  n aw yk łe ... W r z a w a  o b o zo w a  n ie  d aw a ła , słys-zeć 
n adc iąga jąoegri n iep rzy ja c ie la .

iK om tu row ie  E lb lą sk i i  G dański, k tó r z y  się w y­
su n ę li p o za  łańcuch , ju ż  obó ‘z  op asu jący  w . częśc i — 
w id z ie l i  g o ; h ancow n icy  poisicy w yp a d a li1 .z m g ł y ,  ku 
obozow i, u kazyw a li s ię  i  zn ik a li.

IW -małych p rzes tan k ach  cichszych , m arszałek 
m óg ł .pochw ycić od d a lon e  g ło s y  su rm  po lsk i cli, prze­
ra ź liw e , d z ik ie  a śm iałe... zd a ją ce  s ię  u rągać  K rzy ­
żakom-. Z u ch w a ls tw o  to, z  ja k ie m  kró l, ta k  -długo 
u n ik a ją cy  spotkan ia , ' t e r a z " sam. do  .n iego  w yzyw ał, 
było. dila T eo d o ryk  a u pokąr za jącem . ‘Zw iastow a ło , one,
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że ostrożny  Ł o k tek  m u s ia ł być p ew ien  s ieb ie  i Swej 
przew agi.

Taż  sa m a  m y ś l o d ję ła  męistwo -komturo-m H e r ­
m anow i i  A lb e r to w i. a le  n a tch n ęła  ich  ro zp a c z liw y m  
szałom...

Czulli, ż e  cześć, a  m o że  i ż y c ie  strac ić  m ie l i  —  
chcieli ije p r z y n a jm n ie j wallką ok ru tn ą  okup ić . H e r ­
man, co iniie p rzebacza ł .nikomu', w ied z ia ł, że m u  nie 
przebaczą... 'Zebraną, ga rść  p row adzi'! k:u op asu ją ce ­
mu o b o zow isk o  łańcuchow i,

T eo d o ryk  ob je żd ża ł n a m io ty  i  łu d z i ro zp ie rzch ­
łych s ia ł tam., gd izie nilu s ię  p ie rw szy  n apadU grozić  
-zdawał... D om yś la ł s ię  Ło fctka  z  je d h e j s trom y ,. od  
której tu rk o t i  su rm y  słyś-zeć się d a ły  —- o b je żd ża ją c  
wkoło, p rze ra żo n y  zosta ł, w id zą c  w  innych" częściach  
obozu p rzem yk a ją ce  z, ró żn ych  s tron  po lsk ie  cza ty .

T u  i ta in  su rm y  g ra ły , w yzyw a jąc ...
'P o la cy  w ię c  bez m a ła  o ta c za li dokoła ...
W ś ró d 1 t e g o  'zam ieszan ia, k tó re  p a n ow a ło  p o m ię ­

dzy N ie m c a m i,. n ik t  an i p om yś la ł o  po lsk ich  p o s ił­
kach w o jew o d y . G dyby  N iem cy  b y l i  sp o jrze li n a  ty ch  
sprzynniierżeńców sw oich , m o g lib y  b y li  'już te ra z  do­
m yślać s ię  w  n ieb , je ś l i  n ie  zd rady , to  u m yś ln e ! o p ie ­
szałości.

G d y  tu ż  obok  b ie g a ł żo łd a k  n iem ieck i, r o z g o ­
rza ły  i  n iep rzy to m n y , w adząc. s ię  o- b roń  i  k on ie , aby 
coprędzej s tać  w  g o to w o śc i do ob ron y  —  w  p o lsk im  
obozie .panow ał uspokój i  m ilczen ie... N ie  p rze s tra s zy ł 
siię itru n ik t, Z w o ln a  w y s u w a ły  s ię  ju ż  w  p e łn ych  zb ro ­
ja ch  p o s ta c ie  b lade, w łó c zn ie  w ..z iem i u tk w ion e  p o ­
w o li ś c ią ga ją c , k o n ie  opa tru jąc  i n ie  śp iesząc  do  w y - 
stąpienia. T u  w s zy s tk o  zd a w a ło  s ię  b yć  w  g o tow ośc i 
i w  lep szym , n iż  zw ykle!, p orządku .

S p og lą d a n o  k u  n a m io to w i w o je w o d y , k tó ry  s ię  
nie u kaza ł. (D ąbek .z  chustą b ia łą  za w ią za n ą  n a  h e ł­
mie, które, sob ie  d la  zn ak u  p ew n ie  poezep ia iii i in n i 
Nałęcz© —  sn u ł s ię toiMżelj n ie m ie c k ie g o  stanow iska , 
ciesząc s ię  w id o k iem  bezładu , ja k i  tu  panow ał.

S zczęśc iem  d la  w o jew o d y , c z y  zap om n ian o  o  iniim, 
czy tak  n a ń  m a ło  rach ow an o , c zy  też n ie  m ian o  oziasu 
się tro szczyć  o PO laków , —  n ie  z a jr z a ł tu  n ik t. Ł a ń ­
cu ch / k tó rym  s ię  o p a syw a li n ap ręd ce  N ie m c y  z r o z ­
kazu m arsza łka , n ie  o b ją ł p o lsk ie g o  obozu , k tó r y  po*zia 
jego  ob rębem  pozosta ł.

N ie p rzy ja c ie l, dotąd: za led w ie  S u rm am i izdala się 
ozmajmując.y, w  ch w ili, g d y  połowa. K rzy ża k ó w  n ie  
była d o  b o ju  g o tow a ,; a  część  znaczna .błąkała s ię  b e z ­
ładnie, w  jędrne m ie js ca  c isn ąc tłu m n ie , d ru g ie  po­
zostaw ia ją c  bez o b ro n y  —  n a g le  w y s tą p ił  z  aa zasłon , 
które g o  k r y ły  i  w s zęd z ie  w ie lk im , la sem  w łó c zn i ru - 

"ńął na  ry ce rzy ,, s to ją cych  u  łańcucha.
K rz y ża c y  w y tr z y m a li  t o  u d erzen ie  p ie rw sze , od­

p iera jąc j e  c ię żk ie  m i w łó c zn ia m i s w o ję m i —  k ilk u  
jezdnych  obaliło, się ż k oń m i, z  jedn ej i  z  d ru g ie j 
strony ro zp o c zę ła  się w a lk a  w śc iek ła .

T eod o ryk , zn a jd u ją c y  się w  pośrodku , w id z ia ł  
już, że  b y ł zew s zą d  op asan y  i  że  s iłom  tym , k tó ry ch  
policzyć n ie  m óg ł, op rzeć  s ię  n ie p o tra fi.

'Z trw o g ą  p om yś la ł, o zy  'pos łan iec  p o  C h e łm iń sk ą  
brać w ym k n ą ć  się zd o ła ł, c zy  k om tu r m u  ją  n a  od ­
siecz p rzy p ro w a d z i. (W  tein b y ła  n ad z ie ja  cała...

T era z  d op ie ro , g d y  ju ż  zb ro je  o  m iec ze  szczękać 
■zaczęły i  b ó j u łań cu ch ów  w r z a ł za jad ły , w z ro k  je-gó. 
padł w  tę  stronę, g d z ie  sitał o d d z ia ł w oj-ew ody. P r z y ­
pom niał. sob ie  sw ych  lek cew a żon ych  sp rzy m ie rzeń ­
ców, z rad ośc ią  ra ch o w a ł b ow iem , ż e  W iń cz , o ca la ją c  
głowę, b ić isię. b ęd z ie  ro zp a cz liw ie .

K ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  d z ie l i ło  go, od' ty ch  n a m io ­
tów —  p o b ieg ł k u  nim ... Łań cu ch  je  od N iem có w

p rzed z ie la ł. Z a  m g łą  dostrzeg ł op ró żn ion e  ju ż obo­
zow isko , p ow yw racan e  sza łasy , p oopa lan e  w o zy  —  
i  w  da li w o jew od ę , na koniu , ludzi w  szeregach , jak b y  
ty lk o  znaku  oczeku jących .

Z d u m ia ło  go , że za m ia s t tw a rza m i b yć  zw rócen i 
ku  'n iep rzy ja c ie low i, s ta li, w łóczn ie  n a  obóz n iem ieck i 
n as taw iw szy , c zo łem  p rzec iw  niem u.

M a rs za łek  chcia ł d ać  ro zk a z  jak iś , g d y  w śród  
m g ły  u jrza ł nadb iega jącego , k on n o  ry ce rza  z b ia łą  
ch u stą  w  ręku , k tó ry  w o jew o d z ie  w sk a zyw a ł obóz 
k rzyżack i.

Z ie m ia  za tę tn ia ła  ,i z o k rzy k iem  dzik ie j,' radości, 
z w yb u ch em  sza łu  o d d z ia ł w o je w o d y  pu śc ił s ię  z tej 
s tron y , k tó ra  w o ln ą  jeszcze  była. od napaści, na obóz 
K rzy żak ów .

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□DDaDDDaD3DDaaDaaDaaDaDDapoaaDaaDaDDQaDaaDDDDaQQaaDaaDaaD

Grosz wdowi.
Opowieść z czasów Jezusa Chrystusa.

(D o k o ń c z e n ie ) .

—  O tak, śm ia ły  s ię  ze  inn ie, p o w tó rz y ła  n ie ­
w idom a, —  i  zn ios łam  to  cicho,, b o  to, było, ty lk o  z e  
m nie. L e c z  g d y b y m  b y ła  tw o ją  żoną, to b y  m i serce 
z ża lu  pękało , n ie  śm ia łab ym  w ięce j chodzić  ra zem  
7. tobą. M yś la ła b ym  zawisze: m o że  on  s ię  w s ty d z i 
za  in n ie ! B y ła b ym  je s zc ze  bardzie j, n ieszczęś liw ą , n iż  
te raz jestem,. K a żd e g o  dn ia  pyta łabym , się, c,zy n ie  
ża łu jesz  sw ego  k roku .

—  N ie  p y ta ła b yś  się, —  przetrwał je j ż y w o  Joel, —  
gd yb yś  m n ie  .lepiej zna ła . Jestem  zły , n ied ob ry , .pro­
stak , le c z  ity n ie  wiesz,;., je s t  w e  minie coś co śp iew a. 
T y  w zn ieca sz  św ia t ło  w  m e j duszy. K ie d y  chcę czuć 
się szczęśliw ym i, pasąc n ocam i łu b  dn iam i, n ie  -pa­
trzę  n a  n iebo, an i na  g w ia zd y , an i n a  o w ce  moj-e, an i1 
n a  tra w y  k o ły sa n e  w ia trem . -Zam ykam ' o c z y  i  w  duszy 
pa trzę  n a  c ieb ie . W id zę , ja k  chodzisz i jiak się u śm ie ­
chasz, Czasem  s ta ję  - s ię  złym . B o  c ieszę  się, że m e  
od zysk a łaś  w zroku , b o  g d y b y ś  zobaczy ła , ja k i -jestem 
b rzy d k i i  n ęd zn y , p oga rd za ła b yś  -mną.

-Pokorn ie p o w tó r zy ł ra z  jeszcze-: ,
—  Z ły  jestem .
L e c z  R ach e la  p o szu k a ła  ornack iern  spa loną  od, 

s łońca  'jego  ręk ę  i p rzy trzym a ,ła  ją  w  -swy-ch -dłoniach.
W item  w es z ła  -Sara. U śm iech n ę ła  s ię  d o  d z ie c i 

i u śc isk a ła  R ach e lę . J o e l m ów ił dalej,:
—  T y m cza s em  ch c ia łb ym  . b yć  dobrym . C h c ia ł­

b y m  b yć  d o b rym  zw ła s zc za  od k ilk u n a s tu  dn i. N ie ­
d a lek o  m ie jsca , g d z ie  p a sę  o-wce, w  o k o lic y  Be,tanji, 
ód  p ew n ego  c-zasu p rzy ch o d z i m ą ż  w  .otoczeniu in ­
nych . T o  chyba p ro ro k  ibyć m usi, ta k  m yślę . M ó w i 
ta k  p iękn ie . N ie  d o m y ś la  się, że s łu cham  s łó w  jego , 
sch ow an y  w  tra w ie . (Pozosta ję  tak , p ók i on  jes t i d łu ­
g o  jeszcze- ,po je g o  odejściu ... Często m ó w i o  'b iednych, 
tak ich  ja k  m y ; ipow iada, ż e  ich  k o ch a  i pewnego- d n ia  
u czyn i ic h  -szczęśliwym i... M ó w i, ż e  je s te śm y  d la  .nie­
g o  . ja k o  o w ie c zk i, że w o ła  nas, zna  nas a m y  je g o  
znam y... N ie  śm ia łem  m u s-ię pokazać, rozu m iesz, 
p rzec ie ż  ja  n a w e t czy ta ć  n ie  umiem-... L e c z  gd yb yś  
tak  ju tro  p rzysz ła ?  Jestem  p ew ien , ,ż-e -nie p łak a łab yś  
w ięce j. K to  r a z  p o s ły s za ł g ło s  Jego, tem u  lekko- n a  
sercu. J,a n a p rzy k ła d  n ie  -smucę się ju ż  w ca le , ż e  n ie ­
ra z  b rdk  n am  ch leba . A  ty , w ie rzę , n ie  -cierp iałabyś 
ju ż  w ię ce j, ż e  je s teś  n iew id om ą .

R ach e la  s łu ch a ła  chciw ie .
—  Joelu, z a w o ła ła  w reszc ie , —  za p row a d z is z  n a s ! 

P ó jd z ie m y  m a tk o , n iep raw d aż?  N ie  p ow iem  d o  N ie ­
g o  ani- s łow a . Joeliu, ź le  z ro zu m ia łeś  p ew n ie , je ś l i  m ó­
w isz, że  On k och a  n a s  b iednych . M o żn i ni-e k och a ją



biednych... A  je ś li On m a s i w a  p oc iech y  d la  tych, 
co  cierpią,:..

—  On m a  s łow a  dla. w szys tk ich , —  -odrzekł Joe-1 
z  p rzek on a n iem . —  A  p-otem rze c  'ty lk o  trzeba ; „ P a ­
n ie  u czyń ", a On uczyn i. D z is ia j rano , ci co  Go o ta ­
czali, p y ta li 'Go się O' d rzew o  uschłe... Ni-ebardzo- zro­
zum iałem . On im  o d p o w ie d z ia ł: „W ie r z c ie  a o t r z y ­
m acie, p rośc ie  a  będzie , w a m  dan e"; ,

—  A c h ! —  szep n ę ła  Rachela*, —  m ia łb y  posiadać 
tak  w ie lką  w ła d zę?  M ożesz  On w szystko:? A  gd yb ym  
tak  p ros iła ! (P ros iła  Go...

N ie  śm ia ła  d okoń czyć , d rżą c  n a  m yś l sam ą. L ecz  
Joel zrozu m ia ł, choć n ie  dok oń czy ła  i  b o ją c  się roz­
c za row an ia , r z e k ł sm u tn ie :

—• N ie  .m ów ił o  u zd raw ian iu .
—  T o  có ż?  Jeśili p ow ied z ia ł, że w szys tk o  w  Jego 

m ocy... —  od p ow ied z ia ła .
M a tk a  za n iep o k o iła  się:
—  Joel n ie  z ro zu m ia ł zapew ne; sza leń s tw a  b re­

dzi. C zyż  c z ło w iek  m o że  m ieć  w ła d zę  Jeh ow y?
D a ła  zn ak  n ie za d o w o len ia  Joelowi-, k tó r y  spuścił 

g łow ę , c zu jąc  s ię  w in n ym . O p ow ied z ia ła  im  -potem  
pobyt w  św ią tyn i. L e c z  R a ch e la  n ie  s łu cha ła . P o w ta ­
rza ła  ty lk o :

—• (Pó jd z iem y, m a tk o , p ó jd z ie m y !
W ie c z ó r  zeszed ł s zyb k o ’ m im o  b ied n e j w ie c z e rz y  

sk ład a ją ce j s ię z  k a w a łk a  suchego  chietoia. Coś p ro ­
m ien n ego  u n os iło  s ię  w  izb ie ; n a  tw a rza ch  g o ś c ił 
uśm iech, p ie rs i p o d n o s iły  s ię  lże js zym  oddechem  
i  k a żd y  w  g łę b i serca  czu ł b u d zący  -się c ień  n a d z ie i.,

I I I .
Ó św ic ie  w dow .a z d z ie ć m i b y ła  na d rod ze  k u  B e ­

t a n i i  św ie żo ść  p o ra n k u  o r z e źw iła  ic h  i  u sp ok o iła  
d ręczący  n iepokój', n a d z ie ję  n ieu ch w ytn ą , za led w ie  
im  św iad om ą  a  jed n ak  p a lącą  jak  og ień . W s ze d łs zy  
na w y ży n ę  ogrodu  'Ołiwmegio ze s z li d o  d o lin y , gd z ie  
m rok  b la d a w y  ro z ja śn ia ł ła god n y  b lask  ju trzen k i. 
N a  w id n o k ręgu  c ien ie  b lad ły , ja ś n ia ły  zw o ln a  i  z ło ­
c iły  s ię  od  b ły sk u  za led w ie  w idocznego '. W te m  nagłe , 
na tein  p rzecu dn em  n ieb ie  W sch odu , ro zb ły s ło  w sp a ­
n ia łe  św ia tło  d n ia  w ra z  z śpiewem - p ta szą t i  lek k iem  
d rżen iem  -palm. R ach e la  w y c ią g n ę ła  rę c e  k u  p ie rw ­
szym  p rom ien iom  słońca , -chcąc tak że  u czestn iczyć  
w  rad ośc i z iem i.

Joel, lę k a ją c  s ię  opóźn ien ia , k ro c zy ł n ie c ie rp liw ie , 
pędząc p rzed  sobą ow ce. O tóż n a res zc ie  d r z e w o  f ig o ­
we, d z ik ie , n a  p ó ł u sch łe  wi o toczen iu  z ie len i1. L ecz  
M istrz, czy  p rzy jd z ie  dziś? P ó jd z ie s z  tą  sam ą d rogą , 
jak  -co dizien? P o rw a n a  łę k ie m  Rach-ela w o la ła b y  r a ­
cze j -oddalić si-ę teraz. N ie-spokojna r z e k ła  d o  tw e g o  
tow arzysza :

—  S k ry jm y  sdę tam , g d z ie  t y  s-ię u k ryw a łeś . N iech  
•n-ais n ie  zobaczy. -Słuchaj, o d e zw iem y  s ię  d o  -Niego-, 
je ś li p oczu ję  w  sercu , ż e  do-bry j-est., J-e-śli m ilc zeć  
będę, b łagam  cię, -mi-lcz tak że .. B y ła m  s za lo n a ,. B o ję  
s ię teraz... Ja-k tu  'z im n o .,

Sara  -zaczęła imówdć, s ta ra ją c  się os łab ić  w ra ­
żen ie  oczek iw an ia . -Mówiła, że  p rz y s z li z c iekaw ośc i 
b a rd zo  zrozu m ia łe j, że odejdą, -jeśli M istrz, ziby-t dług-o 
sdę n ie  zjawi-. Le-cz g ło s  jej. b y ł zm ien ion y , -chrapliwy; 
s tłu m ion y  wzrusiźjehi-em. N a d z ie ja , m im o  w o li, z a ­
b ły s ła  w  -głębi jej- se rca  a  -z n ią  p rzestrach  m o ż liw e ­
go  ro zcza row a n ia . W  cichośc i -m odliła sdę, a b y  B óg  
o d d a lił  ży c zen ie  sza lone, p ra gn ien ie  p rzec iw n e  Jeg-o 
wo-li. P o w ta rza ła  bezustann ie:

—  N iech  ra c z e j P ro ro k  ni-e id z ie  tą  d rogą , j-e-śli 
p o z o s ta w ić 1 m a  -po s-obie je s zc ze  w ięk-szy ból.

■Le-cz iP rorok  szed ł,.
Jo-e-1 u jrza ł Go zclal-a, o toczon ego  uczn iam i. G ło­

sem  zm ieszan ym  rzek i:

-- T o  O n .,
—  Z am ilcz , —  -błagała Iłach eta, —  ni-e proś -o- nic.
D rża ła  n-a -calem cie-le. Zb lad ła  śm ierte ln ie . Jo-e-I

p rz y tu lił  s ię -d-o n ie j. U k r y c i z a  d rzew em  f-igowem  
czeka li.

M is trz  .smutny i  p e łen  -powagi -sz-edi d rogą ; by ł 
b lisko  ni-ch, ju ż  m ia ł ich  m inąć.

—  M istrzu , —  rzek ! jeden  z u czn iów ; —  patrz., : 
oto- d rzew o  figow e , n a  k tó re  rzu c iłeś  p rzek leń s tw o  —  i  
u sch ło ..

Z ab rzm ia ł ła god n y  głos- Jezusa z  N azaretu . Joel 
p raw dą  m ó w ił, gło-s ten żabi er/a i duszę, p rzen ik a ł na- 
w króś. N a  d źw ię k  p ie rw szy  c li słów- R ach e la  p o s tą p iła  
naprzód: Pian m ó w ił:

—  M ie jc ie  n a d z ie ję  w  B ogu .
iW y-ciągnął ręk ę  w  stronę -góry O-liwmej, któr-ej 

c ed ry  -ciemne ry s o w a ły  się n a  t le  . ja sn ośc i:
— • K to k o lw ie k  p o w ie  g ó rz e  t e j :  -powstań i  rzu ć  się 

w  m orzę , i  n ie  z a w a h a  s ię  n a  -c-hwilę -w sercu  sw em , 
le-ciz w ie rz y ć  będzie , że  c o k o lw ie k  powi-e -spełni s-ię, za­
p ra w d ę  ta k  s ię  stan ie.

Joel -podniósł ocz-y, n ie  w ied ząc , -czy śni, i  ocze­
k u ją c  znaku. -Rachela pow sta ła . P o d a ła  n ap rzód  b ie­
dną sw ą  tw a rzy c zk ę  w  go rą ce j a  n iem e j p rośb ie .
A  Pian d o rzu c ił:

—  0  -cokodwd-ek p ros ić  b ęd z iec ie  wi-e-r-zcie, że 
o trzym a c ie  i  sp e łn i s ię  w am .

N ie  pan u jąc  d łu że j n a d  s-obą, u n ies ion a  m iłośc ią  
w d ow a  rzu c iła  si-ę ido n-ó-g M istrza , n-a -skraju drogi. 
N ie  r z e k ła  słow-a, le c z  b ła g a ln y m  ru ch em  rą k  w ska­
za ła  iPan-u n iew id o m e  d z iec ię , n ie  śmieją-c -nawet -wy­
ra z ić  an i m o d litw y  a-ni n ad z ie i, -lękając s-ię -ciosu, g d y ­
b y  P a n  mi© zech c ia ł.,

O -słodyczy n iew yp ow ied z ia n a , ja k a  o d m a lo w a ła  
s-ię w e  w zrok u  Jezusa z  N aza retu , -którym  -ogarnął 
d z ieck o  i  m atkę. U ra d o w a n y  Joel1 szep-nął: „W id z ia ł 
c ię !"  Po-w ołi -Pan p o ło ży ł -dłoń na  za m k n ię ty ch  oczach  
n iew id om e j. P o d  d ło n ią  tą  -Rachela p rze s ta ła  drżeć. 
Z a ch w y t p rzem ien ił jej- tw a rz , 'C zekała  n ieruchom a, 
czu jąc  w s tęp u ją cą  w  n ią  radość  n a d z ie m s k ą ,.

G łos M lstrz-a o d e zw a ł s ię  w szech m ocn y :
—  Jeś li w ie rzy s z , wszystko- sp e łn ić  -się m oże.
R ach e la  od p o w ied z ia ła :
—  -W ierzę, P an ie .
Jeszcze c h w ilę  B osk a  ręk-a 'Chrystusa -spoczywała 

na czy®tem  o b lic zu  dzi-eckia. Z  rad ośc ią  nadziem ską, 
wi-ar-a, p oddan ie  isię w o l i  B osk ie j, m iłość  zd a w a ła  się 
z ryw a ć  s-ię w  sercu  R ach e li, -jak ptak. I  m yś la ła , że 
z rozkos-zą .pozostan ie n ie w id o m ą  p r z e z  ca łe  życie, 
z tą  d ło n ią  sp oc zyw a ją cą  n-a je j  tw a rzy , -dłonią, k tóra  
w iew a ła  św ia tło  w ieczne,,.

L e c z  R a ch e la  m ia ła  być  u zd row ion ą . P a n  chciał 
ze rw ać  n a  d ro d ze  sw ej' ten  k w ia t  radośc i. O d ją ł -dłoń 

■ sw ą  w szechm ocną . W z ro k  k ry s z ta ło w y  Rach-eli spo­
czął n a  iPianu, >iia tem  z ja w isk u  n ie  w ys ło w io n e j -do­
broci ii p iękna . I  w ó w cza s  je s zc ze  C hrystus n ie  rzekł 
d o '  m a tk i: „W id z ia łe m  c ię  w c zo ra j" .  Nie- rz-ek-ł do 
d z ie c k a : „O to  zap ła ta , k tó rą  wra-cam  -twej' m atce".

T y lk o , k ie d y  o d d a liw s zy  -s-ię n ieco, Jan ukochany 
sp o jrza ł r a z  je s zc ze  na g ro m a d k ę  rozp rom ien ion ą  
i s ły szą c  b łogos ław ień stw a , jak ie, s zep ta ła  wdowa-, 
w id ząc  Joela  b iegn ącego  k u  Pan u  z  najpiękniejszemu 
jagn ięc iem  na ra m ion a ch  i -widząc R ach e lę  piogrąż-o- 
ną w  za ch w yc ie , n ie  m ogącą  od e rw a ć  ocz-u od odda­
la ją cego  -się zw o ln a  Jezusa, zapytał-:

—  Pan ie , -cóż u c zy n ili c i ludzie, -aby -Cię spotkać 
na d rod ze?  -

W sk a zu ją c  n a  wdo-wę P a n  o d p o w ie d z ia ł:
D a ła  oni w  u bóstw ie  sw em  -wszystko-, co po­

s iada ła .
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Żniwa.
Choć rok  obe-cny jest mocno- -spóźniony; ggggs— gj---- ’--------------  — i---------------------~   i— -------— — ss^s

szybk im  k ro k ie m  zbliżają, s ię  żn iw a . Ł an y  f
ży ta  z  d n iem  k a żd y m  p rzy b ie ra ją  coraz jM g m
bard z ie j b a rw ę  srebrzystą , a  c iężk ie  ich
-kłosy za czyn a ją  s ię  ch y lić  k u  z iem i. Jak
.stw ierdza ją  u rzęd ow o  w  W a rs za w ie , tego- "
roczne zb io ry  .zboża za p ow ia d a ją  się w ca le  : "-.i.
pom yśln ie , .pom im o że w iosn a  b y ła  -późna 
i  ch łodna. J eże li p ogoda  dop isze ; to w k ró t ­
ce zo b a czym y  w ozy , n ape łn ion e  -ciężk iem i • / ;
sn o p a m i, ja k  to w id z im y  n-a n a s z y m  o b ra z -  M i n H H H H H K f  '^ V '
ku, k tó r e  -będą z w o z i ł y  o b f i t e  zb io r y  d o  « § *
stodół i s to d ó łe k .  a b y  tam  za c ze k a ć  na 
•cepy p r a c o w ite g o  rol-n y-m lóci
je i część  z-i-arn ro-zsieje p o  polach , aby , igf iM S S ^ ^ m B Ę K £  i
znowu ros ły  na pociechę ludzkości
p ow iez ie  d o  m łyn a , -lub sam  zm ie le  n a  żar- f j g m
na-ch, aby  ż y w iły  jego- i je g o  rod zin ę . i v l  '• fc - •»;>•%• '_ 0 W  ' ' I H H k . ć . :U- .'.unT. Jgfflb 7W * >

Czas żn iw , to- czas zb io rów  i radości śś&Ś%&&L>- m  «  I»8| ł Ł  ■  M ^ J n l W w V m j l
- Ha  U K - H i i n k . - i .  a I-- i: :; - i - n |--M a r : -  :-:--lii \  . . '

czasem  na-jwię-kszy-ch trosk , al-y w yrośn ię - ™  !5M M B SSs^BEateavs^s»-'.. ■
.rosło i lieei 1 vi'l• w pól- ;•■■ 

ko-pkach, aby  -go- p rzed  zb io rem  g ra d  n ie  ' ! d  -
wyt-i-uk 1, a  p o  zb iorach , k ied y  ju ż  jest
w  stodo le , n ie  zn is zc zy  1 -p-o-ż-ar. Z b ie ra  w ięc  rol-nik w  -ostatniej -chw ili ja k iś  trag iczn y  w yp ad ek  n ie  zn i 
ow oce sw e j pracy, a le  i  d rży  zarazem , b-y jeszcze  s-zćzy-ł w szy s tk ich  o w o c ó w  tej c ię żk ie j p racy .

Rocznica zgonu W ita Stwosza.
C zterysta  la t u iplywa w  ro k u  b ieżącym , 

k ie d y  zm a rł w  N o rym b erd ze  jeden  z n a js ła ­
w n ie js zy ch  rz e źb ia rz y  -polskich, W i t  S tw osz. 
I  jak  t o  b y ło  z  K o p e rn ik iem  i in n ym i w ie lk i­
m i -Polakam i, N ie m c y  ch cą  -sobie p r z y w ła ­
szczyć  Stwosz-a, ja k o  sw ego  rodaka , ą czyn ią  
t-o- d la tego , że  Stw-osz ur-o-dzil -się i  um arł w  n ie ­
m ieck i em  m ieśc ie  'N orym berdze. Stwo-sz jedma-k 
w ięk s zą  -część s-weg-o- ż y c ia  -przepędził w  Po lsce , 
a m ia n o w ic ie  w  -Krakow ie, i tu w y k o n a ł n a j­
ro zm a its ze  a rc y d z ie ła  sw o je j -s-z-tuki. Ź  pod  jego- 
to- d łu ta  w yszed ł w ie lk i o łta rz  w  k-oście-ie M-a- 
r ja ck im , k tó rego  pod-ob-iznę zam ie-szczam y obok, 
w yo b ra ża ją c y  Z gon  i W n ie b o w z ię c ie  N a jś w ię t ­
sze j M a r ji Panny, n iep o rów n a n e  dzieł-o- sztuk i 

..rzeźb iarsk ie j, w yk o ń c zo n e  z zd u m iew a ją cą  
m is tem ośc ią , g o d n e  podziw u , j-ako-ż i p od z i­
w ian o  -przez -wszystkich, -co zw ied za ją  Po lskę. 
P ró c z  teg-o- o łta rza  je-s-t je-szcze d ru g ie  a rc y d z ie ­
ło  rze źb ia rsk ie  W ita  S tw osza  w  K ra k o w ie , 
a m ia n o w ic ie  grobo-w y p-omnik k ró la  -K azim ie­
rza  J a g ie llo ń c zyk a  w  k a ted rze  na W a w e lu , -wy­
k u ty  w  -czarnym  m arm urze .

O ko ło  149-6 ro k u  p rzen iós ł się W it  S tw osz 
do  Norym be-rgi, -gdzie t-akże p racam i -swego- 
d łu ta  o zd o b ił ki-lk-a k o ś c io łó w ; al-e g o rzk o  
m u sia ł ż-ało-wać, ż e  opu śc ił P o ls k ę  i K rak ów , 
bo w  N o rym b erd ze  d o zn a ł -ciężkiego -prześla­
d o w a n ia  i n iew ia d o m o  do tąd , • czy z -własnej 
w in y  czy  ty lk o  z -podstępu i za w iśc i -n ieprzy­
ja c ió ł b y ł u w ię z io n y  -i -srodze karany, -co 
odbiło- s ię  dot-k-liwie na jego  -zdrowiu.

U m arł ten  p rzes ła w n y  sztukm istrz, ja k o  
zn ęk an y  i  -zbolały s tarzec, -d-ożywszy sęd z iw ego  
w ieku , bo  n iem a l stu lat.
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Są baby  na św ieeie , -co to  sw o ich  ś tu rk aców  nii- 
cem  p iesk ów  n-ą .pow rózku  trzym a ją . A  iprzecie w ia ­
dom o, ize k uzde b yd lą tko , c y  o n o  m a  śt-yry, cy in o  
d w ie  n og i, jak  jes t u w iązane, to s ię  chce z  u w ią za ­
n ia  u rw ać  i  n ieco  sob ie  pob ryk ać . T a k  b y w a  easem  
i  ,z m ojiem  gospodarzem . iChtopisko to  poćc iw e, jak  
szreśtą w s zy ćk ie  ch łop y  n a  'św ieeie, i m ozn ah y  ich  do 
ropaącej s ię  .rany p rzy ło żyć , gd yb y  na  © w oje i  'ludz­
k ie  u tra p ien ie  ,nie m ie l i  baby . I  to  jesce  tak ie j; baby, 
k tó re j się w id z i, ze s w o je g o  śtu rkaca  b a rd z ie j m iłu je  
od  rod zon e j ja łów ki,, a b o  p ro s ia k ó w  w  ch lew ie . A  ta  
w ła śn ie  w ie lg a  m iłość  m o je j gosp od yn i do  m o jego  
gospodarza  g o sp o d a rzo w i p ęp k iem  w y ła z i.

W  ta m tą  n ied z ie lę  przyśii- se  gospodarz  z -parafjał- 
•nego k ośc ió łk a  p o  n abożeń stw ie  d o  chałpy, p o je d li  
ja k ą  god z in k ę  d a ró w  B ożych  i p a d a ją  d o  gosposi-,

—i S łu ch a j, Jaguś, i  u w az sob ie  to  dobrze., IPo po- 
. łedn iu  będizies sam a  m u sia ła  d o p iln o w a ć  o gon ów  h a  
paśw isku , bom  p as tu ch ow i i K aśce  p o zw o lił  p ó jść  na  
n iespór, a m y  -z M a c ie jem  p ó jd z iew a  d o  sko ły , bo  
p rzy jech a ł ta m  ja k iś  su rdu tow iec  z K ra k o w a  i b ęd z ie  
opowiadaJł o tem , ja k  je s t  n a  św iee ie  i c o  s ię  gdzdein- 
d z ie j d z ie je . C iek  s ied z i ca ły  ro k  w  ch a łp ie  i in o  n a  
ża rc ie  p racu je, t o  się p rzec ie  g o d z i pos łu chać ludzi,

. k tó rz y  św ia t znają, a  tem , co w ied zą , ch cą  s ię  :z im- / 
ksem i poidzi-elić.

Jacy ten  m ó j g o sp od a rz  są p o ó c iw i! lu k sy  toby  
babę sk-lął i  sp ieru n ow a ł, a  o n i ta k ie j w ied źm ie , ja k  
m o ja  gospodyn i, a  go sp od a rzow a  baba, Jaguś ga d a ją  
i  to  jesce  ta k  'Słodziutko, ©o ja z  s ię  ck liw o  n a  w y -  
m iąck u  rob i. iP ed zlo łb ym  ja  im- Jaguś, pedziolł, ja k ­
by tak  pod  m o je  ro zk a zy w a n ie  p rzyś ii!...

A le  n ie  o  to  idzie. Ino' t o  m ó j gosp od a rz  pedzie li, 
jak  w am  koch an a  Jagusia, to  jest 'Uiby baba  m o je g o  ■ 
gospodarzą , a  m o ja  gospodyn i, na. n ich  iz, gębą  n ie  
wsiądą, j.ak n ie  za cn ą  o zo rem  obracać, tom  m yśla ł, . 
ze  -wszyćha zw ie rzy n a  n a  ca lem  św iee ie  d o  im ie n ia  ; 
pogłulchnie.

—  Ja c i d a m  sk o łę ! —  p a d a ją ' — . Ja  cii dam  zgj 
tmadzenie!, Co ci- po  ja k iem s ik  zgrom adzen iu , aby in o  
cas poprótźn icy , tra c ić , a  b idn ą  n iew ia s tę  w  tęśinicy 
i  sam otnośc i na p ośm iew isko  lu d zk ie  zo s taw iać . Ja 
w iem , jiaikle t o  m,a b yć  zg rom ad zen ie ! P ew n ik iem  
ze jd z ie  się tam  ta k że  parę  la firyn d , co n a  ch łopów  
b ęd ą  ś lip ia m i rzu ca ły , a  .ześ sam  m iedojdą,; ja k  w ia ­
dom o, boś s ię  an i jesce -o jed n o  d z iecko  n ie postarał, 
to se bierz-es M a ćk a  d o  -pomocy, k tó ry , g d y b y  chcia ł, 
to b y  i w  cha łp ie  m ia ł dość d o  ro b o ty !

T a k ie  g a d a n ie  m o je j, gosposi, choć m i tam  h ic 
do tego , ob u rzy ło  in n ie  bardzo-, bom  w ied z ia ł, ze. po ­
za  gu sp od arzk ą  rob o tą  gosp od arz  n igd y  do żadnej .in­
nej p om ocy  n ie  -potrzebowali.

—  G osposiu ! —  pow iadam . —  T r z y m a jc ie  se ję ­
zyk  n a  pow rózku , bo w a m  u c iekn ie  i ju z  n ig d y  d-o 
w ase j p ascęk i ni-e p o w ró c i! N ie  -idźcie na ludzką n ie ­
w inność, k ie d y  je j .sami n ie  m acie . C yśc ie  m n ie  to  
k ie d y  w id z ie li,  ab ym  ja  naraz dw om  ab-c w ię c e j n ie ­
w ia s to m  za w ra ca ł g ita rę , a lb o  cyśc ie  w id z ie li ,  abym  
ja  w  ta k ich  rzeca ch  choć ra z  g o sp o d a rzo w i p o m a ga ł! 
W ic ie  d ob rze  -z w łasnego, d ośw iad cen ia , ze gospoda rz  
jak  chcą, to  se i sam i rad ę  dadzą.

A le  ze  to  m ó j gosp od a rz  w  -stosunku do- w łasn e j1 
baby tak i sam  fu ja ra , ja k  p ra w ie  w s zy s c y  gospodarze, 
tak  .pow iada ją :

—  Ci chuj, M ac iek , <?i.choj, bo jak  s ię  ch-or-oba 
w śc iek n ie  1 to jej, an i trąba  archanieIska., w z y w a ją c a  
lu d z i n a  -sąd ostate-cny, n ie  uspokoi. A ty, Jaguś, się, 
n ie  ź lij i  p rzy zw o len ie  s w o je  da j. P r z e c ie  tam  będzie 
diuzo. lu d z i, to. m i żadn a  d z ieu ch a  n ic  złego, n ie zrobi.’ 
Z e jd ą  ś ię  lu dzie , posłuchają-; p ogada ją , a  potem  
z wi-ękseani siłam i- jesce  do- d om ów  s ię  ro ze jd ą  i bę­
dzie w szyćk o , ja k  po trza . Cłe.k jak  c ięg iem  siedzi 
w  ch a łp ie  -i w ła sn e j b a b y  p iln u je , to  -o- n icem  -nie- wie. 
co, jak  i g d z ie  sdę d zie je .

—  C ie g o ! —  p a d a ją  go sp od yn i na to. —  Jem u 
s ię  ch ce  w ied z ieć , c o  i jak  s ię  gd z ie  -dzieje! A  swego, 
ci n ie  dosyć. Juz ja k b y  tr z a  b y ło  iść n a  naukę, to. ja 
j.estem  na w szy ćk o  pO jętn ie jsa  i  p ręd ze jh ym  co- w sk ó ­
ra ła . A le  w iem  ja  ta , jak a  to będzie  nauka.

Jak się baba  w  cem uprze, to  choćby ją  p rzek on y ­
w a ło  sto  św ię ty ch  Janów  Złoto-ustych, toby je j nie 
p rzek on a li. A  ze  m ó j gosp od a rz  jes-ce n ie  isą ahi- św ię ­
ci, an i z io tou śc i, w ię c  te z  u m iło w a n e j Jagusi w ięce j 
n ie  p rz iekonyw a li, a le  n ac isn ę li -capę .na g ło w ę , k iw n ę li 
na  m n ie  g ło w ą  i- p oś li -ido. skoły.

Co tam  w  e k o le  b y ło , to. do  rzecy  n ie  należy. Je­
dno. .ino w y p a d a  p o w ied z ie ć , ze go sp od a rz  bez ca ły  -cas 
m y ś le li o  tem , co jem  go sp od yn i p o w ied z ie li, t o  jest. 
ze o.piróc rod zon e j b a b y  są  je sce  n a  św ie e ie  inkse' n ie ­
w ia s ty  i  ja k b y  ta k  k to  chciał, toby- m óg ł z n ie m i .przy- 
grzy-syć. R a z  .podsunięta m yś l p rze z  gospos ię , n ie  da- 
w a la  je m  spoko ju , M y ś le li i m y ś le li  tak  bardzo., ze 
całkiem . o  m n ie  zapom n ie li. W ró c iłe m  sam- do  chał­
py, ab-y p oc iesyć  gosp od yn ię , ho- gosp od a rz  nadeśh  do- 
p iro  dobirze -po pół.nocku.

A  z te g o  je s t  tak a  nauka, ze baba z  w ie lk ie j m i­
ło śc i p o tr a f i  w łasnego. - ś tu rkaća  sp row ad zić  -ni-e tam, 
gd z ieb y  ch c ia ła  i u tru dn ić  m u  p o w ró t do. ch a łp y  we 
w a łś c iw y m  ©asie,
ąnDDaDaaDaaDaDaaaaanaaaDaDDanDaaDaaa□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Rano wiejskie.

. Roześmiane, i- rozśpiewane ran-o-- 
wpada beztrosko-- przez -okna pokoju 
i  rzuca, we, -minie gam am i: —  barw, 
uczuć, m yśli i nowych nastrojów. —

RozJa-ńczone w  podmuchach wiatru,
. 'w . m ił jon ach  k rope l ro-sy drżące-, 

ohe-ji-tTuje mnie. .ruchem  p ięśc iw ym , — 
w  usta -caIr.je tk liw ie  s łoń cem ! - •

W d z ie ra  się w  mo-j-ą -duszę, 
w  m ego serca, zaw isa  tętnie, 
i -gra mi- s iln ie  p leśń  Życia , —  
p ieśń  w o ln ą  od .roz-smętnień. —  —

A n to n i Olchd'



M ała  A ż ja  II.
W ła ś c iw ą  -kolebką w s ze lk ie j c y w iliz a c ji jest 

Az-j-a. P ie rw szeń s tw o  -pod tym  w zg lęd em  uzyska ła  
-Europa 'dop iero  w  zn aczn ie  p ó źn ie jszych  czasach,

Stara cytadela w  To-kaciie.

k iedyto  G recy  i- R zym ianie- w y b ili  s ię  na  c zo ło  całego- 
św iata  i  w szys tk ich  narodów .

N a js ta rs i m ieszkań cy  A z j i  zach odn ie j, a  w ięc  
i M a łe j A z ji,  o. k tó rych  d o s z ły  nas w ieśc i, t o  Sum e­
row ie, lu d  n ie zn a n ego  p och odzen ia ; w  -czasach, o k tó ­
rych za c zyn a ją  się nasze w iadom ośc i, z a m ie s zk iw a li 
po łudn iow ą  B a b ilon  ję  nad .E u fra tem  i  T y g ry sem . Ich  
to m u s im y u w ażać  za tw ó rcó w  k u ltu ry  'b ab iloń sk ie j; 
oni w y n a le ź l i  p ism o  k lin o w e  —  i to  je d n o  -m ów i w y ­
raźniej-, n iż  -wszystko, -o w ysok im  s top n iu  ic h  k u ltu ry .

M ieszkańcy z Angory

P os ia d a n e  p rzez  nas- n ap isy  i tek s ty  r e l ig i jn e  pocho­
dzą  z c za sów  p óźn ie jszych , a-le p isane są  w  ję zyk u  
sumery-jiskim  i -dowodzą, że najez-cłnicze lu dy  k o c zo w ­
n ik ó w  p rz e ję ły , zu ży tk o w a ły  i r o z w ija ły  -dalej s ta ry  
do-robek k u ltu ra ln y , -nie u m ie jąc  m-u p rzec iw s ta w ić  
nic rów n ozn aczn ego . T a  k u ltu ra  -p rom ien iow a ła  n-a 
wscilód: -aż do k o t lin y  T-arymu, na. -połudn iow y-zachód  
d o  Eg-ip-tu. A le  d-ois-y j-ej, -jak w s ze lk ie j ro zk w it łe j n-a 
oa z ie  k u ltu ry  —  a -z-a tak ą  oazę  m u s im y  uw ażać -do­
lin ę  E u fra tu  i  -Tygrysu  —  b y ły  n iep ew n e ; c ią g łe  -na­
ja zd y  koczow n iczych , lu dów  stepow ych , n ie jedno­
k ro tn ie  h a m o w a ły  je j rozwój-. .-

Z półno-cnej Babilo-nji zostali- S u m erow ie  -wyparci 
p rzez sem ick ie  szczepy  Akk-adów, po-cze-m -przechodzi­
ły  in n e  szczepy , aż wres-zcie znaczną  częścią  A z j i  z a ­
chodn ią, -a z n ią  i A z ją  M a łą  -zaw ładnęli-.w y z n a w c y  
pó łks iężyca .

W  A z j i  M-n iej-sze.j Osm an J, p o łą czyw szy  h ordy  
sw ych  T u rk m en ów , rozs ian e  d ook o ła  A n go ry , z iin- 
n em i -szczepami- tu-re-ckiemi, za ło ży ł p-aństwp O sm a­
nów , k tó re  d a le j  •niszczyło pozostałości- w sch odn ie j 
ku ltu ry , a le  sa m o  zostało- -zaham owane w  s w y m  ro z ­
w o ju  -pr-zez n o w e  n a jś c ie  M on go łów . ;-Pod w o d zą  T i- ; 
m ur-Lenka, k tó ry  -usiłował odbu dow ać państw o 
Dżyngis-Gh-ana, p o c ią gn ę li M o n g o ło w ie  do- A z j i  za ­
chodn ie j. O bszar In d ii, -Persja, Syr-j-a,, M a ła  A z ja  -zo­
s ta ły  p-odbite, a  Bagd-ad zos ta ł zu pe łn ie  -zburzo-ny. Ze 
śm ie rc ią  T i-m ura w  ro k u  1405 ro zp ad ło  s ię  t-o now e 
państwo- M o n go łó w ; O sm an ow ie  w r ó c i l i  -do- w ła d z y  
i p rzed o s ta li się d o  -Europy, za jm u ją c  w  roku  14-53 
K on stan tyn opo l. P r z y s w o iw s zy  sobie p ań s tw ow e  
u rząd zen ia  -B izancjum , pań stw o  O sm anów  stało- si-ę 
eu rop e jsk ą  po tęgą , p rącą  do- n ow ych  -podbojów. I  n ie -  

- w iadom o, j-akby -si-ę to  był-o w szys tk o  skończyło-, g d y ­
by  -nie od s iecz  -Wiedn-a -w roku  16-83, d ok on an a  przez 
kró-la -polskiego-; J-ana Iii-I iSob-ięskiego, i mi-e -pogrom 
itoh, ja k ie g o  te-n b oh a tersk i k ró l dokonał.

J-ak -wiadomo-, A-zja je s t  na jw ię k s zą  częścią  św ia ta  
i -w n ie j -też m ieszka  n a jw ię k s za  ilo ś ć  łudzi. -Nazw-a 
je j poch odz i pirawdo-p-odioibn-ie od- •asyryjskiego- slo-wa 
„ais-u“ —  -lys-chó-d! słońca, 1 uh ws-chód i  -była u żyw a n a  

w  s ta ro ży tn ośc i -na -oznaczenie A z j i  
M n ie jsze j. P o w o l i  i  stopniowo- o h ję io  
tą  n a zw ą  obs-za-ry łądó-we, ro z c ią g a ­
ją ce  -się d a le j k u  -ws-chod-owi i  p ó łn oc­
nem u wschodowi-. P o ję c ie m  p-r.zeciw- 
ne-m b y ło  słowo- „e r e p “  —  Europa, 
p-b-d k tó rą  to- n a zw ą  ro zu m ian o  kra je, 
leżące  n-a zachodzie . W  no-wo-czesnej- 
geografj,i- E u ropa  je s t  uważana, -za 
część A z ji,  z-a zach odn ie  je j  od ga łę ­
zien ie. p ó łw ysep  na jw iększego- k on ­
tynentu-. A z  j-a i Euro-pa ra zem  w  ge-o- 
g-rą-fj-i t-e-j- nn-zywają się” E u raz ją . Już 
w  czasach -starożytnych  byli- g e o g ra ­
fo w i p rze c iw n i -temu o g ó ln ie  u ta rte ­
m u  -podziałowi-, k tó r y  u sp ra w ied li­
w ia ła  atoli, sw o is ta , wysoko- ro z w in ię ­
ta k u ltu ra  Europy i  k tó ry  jest. w  gęo - 

. g-rafji -ba-rdzo- s iln ie  ząkor-z-e-ni-o-ny.

M-ała Az-j-a i  w o g ó le  -obs-za-ry, po­
ło żon e  w  pob liżu  m o rza  C zarnego, b y ­
ły  ju ż  w  s ta roży tn ośc i -dobrze znane 
d z ię k i k-oloniiza-cji- g reck ie j. W y p ra w a  
Ałeks-a-ndra W ie lk ie g o  ■pos-un^ła d a ­
leko- n ap rzód  w ied zę  eu-ropej-ską. Po­
chód na  Ind  je  m ia ł za razem  zna-cze- .
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n ie  w y p ra w y  od k ry w cze j. N a ] w a żn ie  js zem  źród łem  
.w iad om ośc i d la  czasów  .późn ie jszych  by ł op is  p od ró ży  
W on ec jan in a , M a rco  (Poło (1254— 1323), 'k tóry  prócz, 
P e rs ji, A rm e ń ji i  C e jlon u  zw ied z i! A z ję  środkową,, 
Ch iny, Japon ję i  w ysp y  .Sundajskie. N a  dobre wyszło, 
też  E u rop ie  zam k n ięc ie  lą d ow ych  d róg  h an d low ych  
p rzez  T u rk ów , g d y ż  pociągnęło ' to  za sołbą od k ryc ie  
d ro g i m orsk ie j z  E u rop y  d o  In d y j.

L u d y  eu ropejsk ie , p o zn aw szy  p rzyn a m n ie j w  teo- 
r j i  A z ję , r z u c iły  s ię  n a  o p a n o w a n ie  je-} fizyczn e . 
P ie rw szą  p o tęgą  k o lon  ja ln ą  w  A z j i  b y l i  P o r tu g a lc z y ­
cy, za n im i poszli H iszpan ie , a późn ie j H o len d rzy .

J. M O K R Z Y C K I.

TRU CI CI ELK!.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).

K o b ie ty  n ie zd a w a ły  -sobie sp raw y  z po łożen ia , 
lecz  T om ek , k tó ry  podczas p o d ró ży  do N o w e g o  Jorku  
i  ob ecn ie  p od u czy ł s ię  tro ch ę  żeg la rs tw a , ro zu m ia ł 
to  dobrze -i k o b ie ty  o  tem  ob jaśn ił, d oda jąc  o c z y w i­
ście, że  n ie  p o trzeb u ją  s ię  obaw iać , a lb o w iem  lu d z iom  
żadne n ie  'grozi n iebezp ieczeństw o '.

. E w e lin a  n a w e t m ocn o  się u c ie s zy ła  na w ia d o ­
mość, że p ły n ą  k u  b rzego m  a fryk a ń sk im , s zczerą  bo­
w iem  o d d a w o a  m ia ła  o ch o tę  zw ie d z ić  te puszcze 
i  d żu ng le , o  k tó ry c h  ty le  o d  p od ró żn ik ów  się n as łu ­
chała.

Iren a  p rzec iw n ie  u b o lew a ła  bardzo n a d  tem , .że 
o d d a la ją  s ię  o d  b rz e g ó w  Europy,, a  on a  ch c ia ła  jak  
n a jp ręd ze j dostać  s ię  d o  FaMenbuirga, b y  w reszc ie  
poj ta k  'd ługie j ro z łą c e  z e  sw ym  mężem, pon ow n ie  s ię  
p o łą czyć  i  jiuż n ie  ode jść  od niego, w ięce ji —  n igdy , 
n igd y .

T ym cza sem  o k rę t  gn a ł i gn a ł w c ią ż  n aprzód , p r z y ­
b ie ra ją c  s top n iow o  na  szybkośc i, g d y ż  w ia tr  zam iast 
ustaw ać, w zm a g a ł się jeszcze . M ija ł d z ień  za dn iem , 
a  okręt p ęd z ił w c ią ż  w  jed n ym  i ty m  sam ym  k ie ru n ­
ku, i le  jedn akże  ro b ił w ę z łó w  na g o d z in ę  lub pod  ja ­
k im  stopn iem  g eo g ra fic zn y m  s ię  zn a jd ow a ł, (ru d n o  
by ło  s tw ie rd z ić  z pow odu  zu pe łn ego  zn iszczen ia  p o ­
trzeb n ych  d o  tego p rzy rzą d ó w . N ie  w ie d z ia n o  .w ię c , 
zupełn ie, ja k  da leko  od lądu  się zn a jd u ją . W  tem  p o ­
ło żen iu  w ra z ie  zm ian y  k ieru n ku  w ia tru  is tn ia ła  m o ­
ż liw ość  n a w e t d łu ższego  b łą d zen ia  ,po pełm em  m orzu , 
w  czas ie  k tó rego  m o g ły  s ię  w yczerp ać  zapasy ż y w n o ­
ści i  s łodk ie j w o d y , a wówczas- g ro z iła b y  w s zy s tk im  
n ieu ch ron n a  zgubą. T o  te ż  k a p ita n  od św itu  do zm ro ­
ku  s ta ł opa rty  o b a r je rę  z lu n etą  w  ręku , w yp a tru ją c , 
czy  s ię  g d z ie  na  k rań cu  h o ry zon tu  nie. u k a że  z iem ia  - 
lub p rzy n a jm n ie j jak iś  okręt, m o g ą cy  dać im  pom oc. 
L ecz  dn ie  u p ływ a ły , a  na n ie zm ie rzon e j p rzes trzen i 
oceanu  n ic  a ,n ic  się n ie  pokazało-.

N ocą  ró w n ie ż  m a jtk o w ie  tr z y m a li k o le jn o  s tra ż  
na pok ładzie , w y p a tru ją c  św ia tła  lub in n ego  ja k ie g o ś  
znaku, -po k tó ry m  m o g lib y  pozn ać  obecność lądu , lub 
ja k iego ś  okrętu .

'W reszc ie  p ew n ego  dnia, a było- to  o w sch od z ie  
słońca, s to ją cy  na  p o k ła d z ie  m a jtek  k rzyk n ą ł:

—  Z iem ia ! z iem ia !
'Co ży ło , w y b ie g ło  na to wołanie.. T ło c zą c  się k o ło  

m a jtk a , sp og ląd an o  w e  w sk a zan ym  p rzez  n iego  k ie ­
runku . N a  krań cu  h o ryzon tu  w  m iejscu , g d z ie  sk łon  
arieba d o tyk a  p o w ie rzch n i oceanu, w id n ia ł s in a w y  pa ­
sek , coś n ib y  m a ła  pod łu żn a  chm urka. O kręt Ipędził 
w c ią ż  z tą  sam ą szyb k ośc ią  w  tym  k ierunku .

P ie rw s ze  k ro k i A n g lik ó w  do  u tw orzen ia  -kolon}i 
w  A z j i  p rzyp a d a ją  na  ro k  1600. Rb-s ja  za czę ła  zdo­
byw ać  z iem ie  w  A z j i  p r z y  końcu  X V I  w iek u  d z ię k i 
p ryw a tn e j p rzed s ięb io rc zó śc ; -rodziny h a n d la rzy  fu ­
tram i, na z lecen ie  'k tórej h e tm an  k ozack i Jerm ak 
podb ił leżące  za  U ra lem  p og ran ic zn e  obszary . Około- 
1639 rok u  podbó j S yb e r ji by! dólk-onany.

N a  zak oń czen ie  d z is ie js ze j pogadanki, p oda jem y 
d w a  -obrazki, z k tó rych  p ie rw szy  p rzed s ta w ia  starą 
c y ta d e lę  w  T ok ac ie  w  M ałej; A z ji,  zaś d ru g i m ie s zk a ń ­
ców  A n go ry , obecnej -stolicy T u rc ji.

(C iąg dalszy nastąpi).

M a ły  z p oczą tku  pasek rós ł w  m ia rę  zb liża n ia  się 
■okrętu w yd łu ża ł się coraz w ię c e j, aż oko ło  w ie c zo ra  
za ry so w a ły  .się w y ra źn ie  gó ry  n a  tle  b łęk itu  -nieba. . 
B ie g  ok rę tu  n ie  u staw a ł -ani na , chw ilę.

P łyn ą c  w ć ią ż  *  tą  -samą szybkością , m u sie liby  
w  c iągu  n o c y  dob ić do  -lądu. Była  to,v oko-licz.n-ość 
m n ie j pom yślna , a lbow iem , w  c iągu  dn ia  można, było 
w ra z ie  n ieb ezp ieczeń s tw a  ła tw ie j s ię  ra tow ać . N ie  
b y ło  p ra w ie  w ą tp liw ośc i, iż  okręt, muisi, ós. ile  n ie  tra fi 
w p ie rw  na m ie lizn ę , ro zb ić  s>łę o- sk a ły  p rzybrzeżne, 
lub  w p a d n ie  ma podwodną, ra fę.

P r z y  g o to w a n o  za tem  sza lu p y  o ra z  p a sy  ra tu n ­
k o w e  i  iz b ic iem  serca  oczek iw ano ! na to., co- m ia ło  
n ieu ch ron n ie  nastąp ić . N ik t  te j n o cy  oka  n ie  zm ru ­
ży ł, g o d z in y  d łu ż y ły  .się n ie zm ie rn ie . .W reszcie i  -noc 
poczyn a ła  u s tęp ow ać  n ag le , ja k  zw y c za jn ie  p od  ró ­
w n ik iem . (Z b rza sk iem  za ry so w a ły  s ię  w y ra źn ie  po- 
brz.eżno -skały -odlegle n ie  w ię ce j dw u  m il a n g ie l­
sk ich .

Z ch w ilą , g d y  o g ro m n a  ta rc za  .s-łomeozna w y to ­
c zy ła  się .ma w id n ok rąg , o k rę t  w strząsn ą ł s ię  s tra s z li­
w ie , rów n ocześn ie  dał s ię  s łyszeć  ok ropn y  z g rz y t  . 
i trzask ła m a n ych  burt. O kręt p rze ch y lił s ię  i leg ł 
p ra w ie  n a  bok, a w od a  (S trum ien iam i poczę ła  w d z ie ­
ra ć  się do w n ę trza . N a  p o k ła d z ie  -dał się (słyszeć głos 
k ap itan a :

—  Do szalup !. .Do sza lu p !
W  m gn ien iu  o k a  spuszczono, d w ie  d u że  szalupy, 

do k tó ry c h  t łu m n ie  r z u c il i  s ię  m a jtk o w ie  i  .podróżni. 
T om ek  p ch a ł s ię  ró w n ie ż , rob ią c  m ie js c e  kob ietom , 
lecz  n im  d ob ił s ię d o  łodzi, ju ż  b y ły  przepełn ione. 
W ów czas , n ie  n a m y ś la ją c  isię (długo, o d w ią za ł zn a j­
du jące  się je s z c z e 'm a łe  czółno, -spuścił je  n a  -wodę, 
w sad z ił d o  n ie go  kob ie ty , '.poczem sk o c zy ł sam , u ją ł 
za  w io s ło  i sk ie row a ł s ię  prosto  do  brzegu . N ie  u p ły­
n ą ł 'jednakże daleko., g d y  'd osta ł s ię  n a  prąd, k tó ry  
p o c zą ł g o  u n os ić  z  p ow rotem : na p e łn e  m o rze . '

.Zaczął robić, w io s łem  - z  ca łych  s ił, chcąc się 
z p rąd u  w ydostać , g d y  n a g le  -nadwątlone z  pow odu  
starości- w ios ło , pękło, m u  w  ręku, a  c zó łn o  porw an e  
S ilnym  p rądem , pom knęło, z  n ies łych an ą  szybkością  
na pełn e m orze . T om ek  r zu c ił się n a  d n o  czó łn a  i rw ał 
sob ie  z ro zp a c zy  w ło s y  na. g ło w ie ; k o b ie ty  s ied z ia ły  
o n iem ia łe  z  p rzera żen ia , p a trzą c  tęsk n ie  na coraz 
ba rd z ie j zn ik a ją c e  k o n tu ry  lądu .

D o  w ie c zo ra  o d d a lo n y  lą d  w y g lą d a ł 'ju ż  ja k  ciem- 
. ny pasek. Z  n ad e jśc iem  zm rok u  znikło, w szystko, 
a  m a łe  w ą t łe  czó łen ko , unoszone prądem , ko łysa ło  
się na. be zbrzeżn  em /m orzu .

Zm ęczen i śm ie rte ln ie  ro zb itk o w ie  p o sn ę li w k ró t­
ce m im o  w iszą ce j nad n im i g ro zy . D op ie ro  w y łan ia - ' 
ją ce  się p  p o ra n k u  z  m orsk ie j to n i s łoń ce rozbu dziło  
i-ch n a  nowo. dto życia .

Jak (okiem  s ięgnąć, n ie  w id ać  b y ło  n ic, je n o  w o- 
ko lu s ień k o  b łęk it n ieba  z lew a ł s ie  z s za firo w ą  ton ią
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ty lk o  ryb y ; .ja  k gd yb y  s tra ż  n ad  je g o  bezp ieczeń stw em  
trzym a ły .

W re s zc ie  .powsta-wal dizieli. Ir e n a  zb u d z iła  się, 
lecz  z zaaakik.ętem i o c zym a  p ozos taw a ła  jeszcze 
w  półśn ie. C h łodny, p rzy jem n y  w ie tr z y k  m u ska ł Ją 
ła god n ie  p o  tw a rzy , ,di® uisau d och od z ił n ieu stanny, j e ­
d n os ta jn y  p lu sk  w o d y , o ra z  szu m  d rzew  i  cu dow n y 
św ie rg o t ptaków,.

Z  począ tku  p ew n ą  była, iż  zn a jd  uje. s ię  ze s w e m i 
g ą sk a m i n a d  s taw em  w  F a llen bu rgu , nad k tó ry m  
szu m ią  o k a la ją c e  g o  d rzew a , g d z ie  w ś ró d  ga łę z i snu ­
ją  Się ch m u ry  p tactw a , n ap e łn ia ją c  św ia t rad osn ym  
św iergo tem . W re s z c ie  o tw a r ła  oczy... i  o  cu d o !

Oto, n a d  n ią  u g in a ją  s ię  z ie lon e  g a łę z ie  jak ich ś  
n iezn an ych  je j d rzew , w ś ró d  k tó ry ch  a ż  r o i się od' 
p tactw a, a  tu ż obok, o  ja k ie  trzyd z ieśc i m etrów , 
z n iezby t w y s o k ie j sk a ły  z p lu sk iem  s p ły w a  s tru ­
m yczek  c zy s te j ik ryn iczn e j w od y .

—  O 'Boże! ja k że  jesteś  d eb ry ! za w o ła ła  ra ­
dośnie.

Na. ten  g łos z e rw a li  s ię w s z y s c y  i zd z iw ion e !h i 
o c zam i .s p o g lą d a li w ok o ło . Z n a jd o w a li „s ię  w  m a leń ­
k ie j u roczej za toce  o  bardzo  ła god n ie  w zn oszących  
się b rzegach , 'za rośn iętych  g ęs to  bam busam i, p a lm a  - 
o raz in n ym i, n ie zn a n ego  b liże j g a tu n k u  d rzew am i. 
Od p o łu d n iow e j' s tron y  ro zc ią g a ł s ię w id o k  n a  m orźe. 
C zó łno  s ta ło  w  m ie jscu , b a rd zo  p ły tk iem , gd z ie  p ia ­
szczyste  dno. d a to  się w id z ie ć  n ie  g łęb ie j jed n ego  
m etra.

W s zy s c y  w ysk o c zy li m om en ta ln ie  z iczólna i  r z u ­
ciła s ię  d o  p lu ska jące j ze s k a ły  w ody , n as tęp n ie  To­
m ek o b e jrza ł s ię  z a  zd o b yc iem  ja k ich ś  ś rod k ów  ż y ­
w ności, g d y ż  o d  c h w ili opu szczen ia  ok rę tu  n ic  jeszcze  
w  ustach n ie  m ie li.  O żyw n ość  te ż  tru d n o  tu  n ie  by ło . 
W n e t zau w aży ł d rzew ©  ch leb ow e  o du żych , jak  m e­
lony, o w oca ch  i  w n e t  z g ło d n ia li u rzą d z ili sob ie  ucztę, 
poezem,, u k lęk n ąw szy , d z ię k o w a li Bogyu za- oca len ie .

N a b ra w s zy  s ił, ru s zy li n a  p o b lisk i w zgó rek , z  k tó ­
rego  m o g li się w  o k o lic y  roz jeczeć. N ie  w ie d z ie li,  czy 
zn a jd u ją  s ię  n a  w ysp ie , c z y  n a  ląd ż ie  s ta łym , ta k ­
sami© n ie  an ie li po jęc ia , czy  o k o lic a  jest zam ieszka ła , 
c zy  te ż  pusta.

W s z e d łs z y  n a  w z g ó r z e , : S kon sta tow a li w n et, że 
zn a jd u ją  się ,-z p ew n ośc ią  n a  lą d z ie  s ta łym , g d y ż  zo ­
b aczy li p rzed  sobą ro z le g łą  rów n in ę , z a le d w ie  lek k o  
po fa low an ą , za rośn ię tą  n iską  k rz e w in ą  i w rzosem , 
ty lk o  g d z ie n ie g d z ie  w y s tr z e la ły  p a lm y  d a k ty lo w e , 
sn ą ć -w  p ob liżu  źródeł,.: O d ,s tro n y  m orza  c ią g n ę ły  s ię  
p iaszczyste, żó łte , n a g ie  p ra w ie  W ybrzeża , a  zatoczka , 
do k tó re j w p ły n ę li,  s ta n o w iła  jediną jed yn ą  kępę, k tó ­
ra  ma k idku m ilow ę j p rze s trzen i sa m o tn ie  z ie len ia ła . 
Osad, zabudow ań , ani n aw et ś ladów  lu d zk ich , jak  
d a lek o  o k iem  s ięgn ąć , n ie  b y ło  w idać. N a  ro z le g ły c h  
w rzosow isk ach  p a s ły  s ię  s tada  an ty lop , ż y r a f  oraz 
ró żn ego  in n ego  z w ie r z a . . N a  stron ie  w sch od n ie j w i­
d n ia ło  ty lk o  c iem ne pasm o  gór, le c z  t.ak od leg łe , że 
w y g lą d a ło  za led w ie  ja k  c ie m n o -s in a  pod łu żna 
chm urka.

—  A ch , ja k i r o z le g ły  s tąd  w id o k ! —  za ch w yca ła  
s ię  E w elin a . —  T o  z. p ew n ośc ią  dżungla , o w a  s ław n a  
d żu n g la  a frykań ska . O t —  patrzc ie , co tam  różnego  
zw ie rza ! Tak , to  z p ew n ośc ią  A fr y k a !

T o m k a  jed n a k że  zu pełn ie  n ie pociesza ł w id o k  
d żu n g li. .W o la ł b y łb y  zobaczyć  przed- sobą  m iasto, czy 
in n ą  ja k ą ś  osadę ludzką, w  której: n a w e t w  braku  
ś rod k ów  'ła tw ie j m ożn a  życ ie  u trzym ać, n iż e li  w  pu­
stej d żu n g li, p e łn e j d z ik ie g o  m oże -nawet d rap ieżn ego  
się b rzegach , za rośn ię tych  g ę s to  bam busam i, pa lm am i, 
d z ien n ego  ży c ia  n iezbędn e  b y ły .

(C iąg  dalszy nastąpi).

wód. Lśn iące  fa le  k o ły sa ły  s ię  leciuchno, tak sam o  jak  
w ów czas, g d y  op u szczan o  na h o len d ersk im  okręcie  
port n ow o jo rsk i.

X V .
S łońce, ja k  zw y c za jn ie  p od  ró w n ik iem , rzu ca ło  

p raw ie  p ro s top a d le  .piekące p rom ien ie , ja k g d y b y  ro z ­
żarzone w ęg le  k toś z n ieba w ysy p y w a ł. C zó łen ko  ko­
łysa ło  s ię  na. fa la ch , a  w  n im  tro je  ro zb itk ów , w y c z e r ­
panych zu pełn ie  z g ło d u  i p ragn ien ia . Już trze c i d zień

m  1 M I&  T O '  . * •*.

Prąld poiCiząlł go unosić z  powrotem  na polne mlorze.

b łąkali się. po  n ie zm ie rzon e j p rzes trzen i w ód , zdan i 
zupełn ie n a  łaskę losu , b ez  środków  żyw n ośc i, bez 
jednej k ro p li s łod k ie j w od y .

'Prąd, k tó ry  ich  unosił, sk oń czy ł się ju ż  dawno-. 
Teraz czó łn o  za led w ie  porusza ł:; się le n iw ie  .pod w p ły ­
wem  s łabego  pó łn ocn o -zach odn iego  w ie trzyk u . N a ­

darem n ie  w y g lą d a ł i u k azan ia  s ię  ma h o ryzon c ie  ja ­
kiego ok rętu , k t ó r y ' m óg łb y  ich u ra tow ać. W  m il­
czeniu p r z y g o to w y w a li  s ię  na śm ierć, k tó rą  n ieu b ła ­
ganie w y ic iąga ła  po n ich  sw e  kośc iste  ram ion a .

—  THaczegóże-m  n ieszczęsny  nie. pozosta ł n a  to ­
nącym o k rę c ie  —  n a rzek a ł T o m ek  —  "by łb y  k ap itan  
z p ew n ośc ią ' k a z a ł zaw róc ić  ,z szalupą, a b y  nas za ­
brać. Jam .to je s t  w in ien , że n ie  d o jed z iem y  ido sw ego  
kraju. Jam  jes t w in ie n  w asze j śm ierc i.

—  N ie  ty  jesteś w in ien , d ro g i p rz y ja c ie lu  —  od ­
rzekła. Iren a  —w lec z  'los nasz n ieszczęsn y  w in ien . T y  
■chciałeś u czyn ić  dobrze . T y  n ie  je s teś  za tem  w innym . 
Trudno! T rzeb a  się poddać w o li O patrzności, a  ja  
ufam, że 'Bóg nas n ie 'o p u śc i.

—  On jed en  m oże nas o c a lić ! —  p o tw ie rd z ił  T o ­
mek, ja k k o lw ie k  sarn w  to  w ą tp ił, a lb o w iem  n ie  w ie -  
rzył w  is tn ien ie  cudu. N ie  ch c ia ł jedn ak  w  Iren ie  
osłabiać w ia ry , sądząc, że  le p ie j ta k  będzie.

T ym cza sem  d a ło  isię odczu ć  s iln ie js ze  u derzen ie  
w iatru . Czółno, p o ru szy ło  się, za k o ły sa ło  i- ra źn ie j po­
sunęło p o  fa lach . .S traszliw y ż a r  s łon eczn y  ustąp ił 
pod w p ły w e m  w ia tru , a ta k że  zb liża ją c e g o  się w ie ­
czora. C zó łno  dtoistało. ś lę  zn ow u  na ja k iś  p rą d  i ,z, lek- 
kiem i d rg n ien ia m i sunęło  z w ie lk ą  -szybkością.

>, P o w o li  s łoń ce  zatonęło, w  m orzu , za czą ł zapadać 
/ szybko zm ie rzch  o tu la ją c  c iem n ą  zasłoną  z ło c is tą  zo­

rzę, k tó ra  n a  fa la ch  p rześ lic zn ie  się od b ija ła , m ien ią c  
się w  ró żn e  k o lo ry . N a  n iebo wysypiały- się: m il jo n y  
gw iazd , k ą p ią c  iswe sreb rzys te  p ro m y k i w  c zys tych  
wodach oceanu. C isza p a n o w a ła  -n iezm ierzona, p rze ­
rywana tylko. o d  czasu  -do czasu  lekk i-em i p lu ska­
mi fal.

R o zb itk ó w  o g a rn ę ła  senność. N a jp ie rw  Tom ek , 
który od  c,zasu porw an ia , c zó łn a  p rzez p rą d  -stał się 
na WB-zyistikO' o b o ję tn y  i apa tyczn y , rzu c ił s-ię n a  dn o  
i_ w krótce  p oczą ł ch rapać, .następnie kob ie ty , ^przytu­
liwszy s ię  -dio. s ieb ie  w  p rzed n ie j części czółna, t r z y ­
mając się w  uściskach , posnęły. A  d o o k o ła  p lu ska ły



R O L A _____________________ Nr 30

Książa Nikołaj w Warszawie.

Jedynak.
iW j.ednem iz w ięk szych 1 m iast p ro w in c jo n a ln y ch  

m ieszkał- k o w a l A n d rz e j iGorzyńsfci. M ia ł ku źn ię , p rzy  
n ie j ład n y  d o m ek  z o gródk iem , a  ch oc ia ż  o s iad ł na 
bocznej, m a łe j u liczce, to  jed n ak  m ia ł w ięcej, d o  r o ­
boty , n iż  inn i. kow ale. W s zy s c y  lu b ili i s zan ow a li 
trzeźw ego , rze te ln ego  i p iln ego  A n d rze ja  i n a jch ę tn ie j 
d o  n iego  z robotą, ch o d z ili1. 'K a ż d y  w ied z ia ł, że co on 
zrob i, to jest dobre, k o ń  podku ty  p rzez  n ie g o  n ie  gTu- 
b ił p od k ow y  :i na oku tych  przez, n iego  w ózk ach  m ożna  
by ło  la ta  ca łe  je źd z ić .

A n d rze j d ob rym  i  u czc iw ym  b y ł c z łow iek iem  —  
jed n ą  ty lk o  m ia ł w adę, a tą b y ła  w ie lk a  s łabość ch a ­
rak teru  w  p o ży c iu  m ałżeńsk lem . Ś m ia li się ludzie, 
z n iego, że żona ma g o  pod  pan to flem , ale te ż  do­
p raw d y  —  on  w o l i  w łasnej: n ie m ia ł i panem  by ł 
ty lk o  w  k u źn i. Ż e  zaś  żona je g o  by ła  złośn icą  i  b a r­
d zo  k łó t liw ą , p rze to  on, lu b ią cy  spokój, u stępow ał je j 
w e w szy s tk iem  i  n ie  p rz e w id y w a ł sm u tn ych  sku tków  
sw ego  niedołęstwa..

Ą n d irze jow a  .była z resz tą  dobrą gospodyn ią ,
* oszc.zęidną, porządną , lecz  w szyscy  lę k a li .się je j ostre­

g o  ję zyk a  i n ie zm ie rn e j złości..
M ie li te ż  A n d rz e jo w ie  syn ka , ośm io le tn i ego  T o m ­

ka, sp ry tn ego  i nad w iek  ro zw in ię te go  ch łopca . W y ­
ch ow an y  inaczej,, b y łb y  w y ró s ł T om ek  na d z ie ln ego  
cz łow ieka , a le  m atka , za ś lep ion a  w  u koch an ym  je ­
dynaku , k ie ro w a ła  n im  jak  n a jgo rze j. T om ek  m ęczy ł 
p taszk i, za b ija ł k a m ien ia m i żaby, o b ryw a ł m o ty lk om  
sk rzyde łka , a m a tka  ,-cleszyła s ię  z  te g o  i ch w a liła  
p rzed  sąsiadkam i.

—  M o ja  pan i, —  rzek ła  je j raz żon a  ś lu sarza  D o ­
rnowskiego, w ych o w u ją ca  dziec i, jak  się n a leży , -— źle 
z w a sze j strony, żę  na tak ie  rzeczy  pozw a lac ie . Je­
ż e li on  te ra z  ju ż  m ęczy  i zab ija , n iew inne zw ierzę ta , 
to  p óźn ie j b ęd zie  p e w n ie  lu d z i m ęczy ł i za b ija ł!

—  P a trz c ie  n a  sw o jo  dizieci, —  k rzyk n ę ła  A n d rze - 
jowa. rozłosżczon a , —  n ie  troszc ie  się o  m o jego  
ch łopca . Ja n ie  je s tem  tak ą  ,zią m a tk ą  jak  w y , k tó ra

O1 b y le co  d z ie c i b i je  i k a rze ! Ja. k och am  n ie g o  T om k a !
Ś lu sarka  u m ilk ła  i  n ig d y  ju ż  n ie  za c zyn a ła  roz­

m o w y  o  w ych o w a n iu  dzieci.
T om ek  w y ra s ta ł n a  p ięk n ego  ch łopca, lecz  cha­

ra k te r  jego  i  se rce  s ta w a ły  s ię  z k a żd ym  d n iem  goi> 
sze. K łam a ł, o szu k iw a ł k o g o  m óg ł i zaczą ł nawet 
p rzyw ła szcza ć  .sobie rzeczy , k tó re  cudzą b y ły  w łasno­
ścią. A  m a tk a  śm ia ła  s ię  g łośn o , g d y  m u  się udało 
w yc ią gn ą ć  k om u  n iep os trzeżen ie  chustkę z k ieszen i 
i n a zyw a ła  to  n ie zm ie rn ą  - zręcznością .

. 'Raz posu n ą ł się T o m e k  ta k  da leko, że  w y ją ł 
z ob ra zu  M a tk i 'Bosk iej ładn ą , św iecącą  szp ilkę, k tó ­
rą  ja k a ś  n abożn a  kob ie ta  p rzy p ię ła  pęk  k w ia tó w . .N ikt 
tego  n ie  za u w a ży ł, i T om ek  b y ł d u m n y  z S w ego  czynu.

A le  g d y  o jc iec  spostrzeg ł ow ą  s zp ilk ę  i g d y  .za­
p y ta ł d osyć  ostro , sk ąd  ją  m a, z ląk ł s ię n iegod z iw y  
ch łop iec  jedn ak  i o d p o w ied z ia ł, że  zn a la z ł ją  n a  u licy.

O jc iec  p o zn a ł n a tych m iast, że ch łop iec  k łam ie .

—  S łuchaj, Tom ku , —  k rzy k n ą ł groźn ie ; —  Po­
w ie d ź  za ra z  p raw dę, skąd  m asz tę szp ilk ę ! Czyś ty  
je j n ie  u k rad ł?

.-— Jak m ożesz posądzać w łasne d z ie ck o  o  zło­
d z ie js tw o ! —  u n ios ła  s ię  m atka . —  G zy ty  m asz Boga 
w  sercu !

A  g d y  s ię  jedn ak  w yd a ło , że T o m ek  szp ilkę 
ukrad ł, u n iew in n ia ła  g o  m a tk ą  tem , że szp ileczka  
m ała, nic n ie w a rta  i  ż e  n iem a  o. czem  m ów ić. Z ło­
d z ie js tw o  w ięc  n ie  zosta ło  ukarane i T o m ek  śm ielszy 
ju ż  znaczn ie , b ro ił z łe  da le j i d a le j. M a tk a  złego, nie 
p o w ied z ia ła  m u  słow a, o jc ie c  zaś o  n io zem  nie 
w ied z ia ł.

A le  g d y  ra z  p rzyszed ł p o lic ja n t po  Tom ka , który 
ra zem  z in n ym i Chłopicami okiradł cu k iern ika , w tedy 
upad ł A n d rze j n a  z iem ię , jak  p io ru nem  rażony, 
a  m a tk a  .zaczęła k rzy c zeć  i p rzek lin ać  policjanta, 
tw ie rd ząc , ż e  syn  jej; n iew in n y . Jako m a ło le tn iego  
n ie  m o g li  T o m k a  zan iknąć w  w ię z ien iu  —  zagrożo­
no m u  w ię c  ty lk o  n a  p rzysz ły  ra z  w ięk s zą  karą  i po­
zwolono. m u zn ó w  w róc ić  do dom u.

B rat k ró la  rum uńskiego, 
książę M ikoła j, je s t za­
p a lon ym  lotn ik iem , to 
też często  odbyw a  po­
dróże  pow ietrzne w  ró ­
żne strony św iala. O be­
cnie p rzeds ięw zią ł taką 
pod róż dooko ła  E u ro­
py, a w  drodze  swej 
baw ił p rzez k rótk i czas 
rów n ież  w  W arszaw ie , 
p rzy jm ow an y  p rzez  na­
sze w ład ze  i ludność 
n ad zw ycza j serdeczn ie. 
Na obrazku  naszym  w i­
d z im y  księc ia  M iko ła ja  
w  stroju lo tn ika bez­
pośredn io  po w yjśc iu  
z sam olotu  w  W a rs za ­
w ie. P o  p raw e j je g o  
stronie stoi polski m i­
n ister spraw  zagran i­
cznych , Beck  P o  zło ­
żen iu  w iz y t  po lsk im  do­
s to jn ikom  ks. M ikołaj 
ruszył dalej w  podróż.
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. Że T om ek  zosta ł zł-odizie-jem, to  b y ła  jed yn ie  w ina  
tmattoi,' k o ch a ła  g o  bard zo , lecz n ie  p rz ew id y w a ła  
•zguby 'sw ego  d z ieck a . -Od czasu , jak  T om ek  p o w a ży ł 
się w z ią ść  z ś w ię te g o  obrazu , braną,! coraz g łę b ie j w  k a ­
łuży w ystępków , maiku zaś go  pieściła i uniew inniała.

M a ją c  la t ośm n aśc ie  u k ra d ł T om ek  są s ia d o w i 
znaczną sum ę p ien ięd zy  ;i uciek ł. Z  p łaczom  -szuka-łia 
go. w szęd z ie  m atka , o jc ie c  'zaś  n ie  śm ia ł .się lu d z iom  
z  w stydu  pokazyw ać .

jPo 'u p ływ ie  sześc iu  łat wezw ano. A n d rze ja  do  w ię ­
zienia, d o  sp o rząd zen ia  k a jd an , k tó re  jed en  z  w ię ź ­
niów  ch c ia ł z e rw a ć  i  zepsuł..

A n d rze j poszed ł, i n ie -patrząc na w ięźn ia , sku ł 
łańcuch, k tó ry m  n o g i n ie s zc zę ś liw ego  o toczon e  b y ły .

—  Tych , ło trze , n ie  ze rw iesz , —  rzek ł. —  te sku ł 
Andrzej G ó rzyń sk i!

W  te jż e  ch w ili .sp o jrza ł na tw a rz  w ię źn ia  i  z s tra ­
sznym  k rz y k ie m  ro zp aczy , ze rw a ł się, jak  sza lon y .

W ię źn ie m  był Toanek, syn  j.ego...
Trudno, op isać, c o  s ię  działo, w  sercu  n ies zczęś li­

w eg o  o jca .
G d y  się m a tk a  o- w szys tk iem  d ow ied z ia ła , pob ie­

g ła  d o  w ię z ien ia  i  za żąda ła  w id ze n ia  s ię  z synem .
—  Coś ty  z rob ił, T o m k u ! —  jęk  la, za lew a ją c  s ię  

łzam i.
—  To, c zegośc ie  m n ie  matko, n au czy li, —  od rzek ł 

zu c h w a łe .. —  . C zem u ście  m n ie  n ie  k a ra li, póki- by ł 
czas? .czemu n ie  o d u czy liś c ie  m n ie  z łod z ie js tw a ?

Zap óźn o  pozn a ła  m atka  zło, k tó rego  ..sama był a 
pow odem , zapóźn o  pozna ła , że w y ch o w a ła  jedynaka, 
na  w ła sn ą  s w o ją  hańbę.

A n d rze j n ied łu go  p rze ży ł w s tyd  okrutny,- zada ­
ny  m u  p rzez -syna, u m a r ł k ilk a  ty g o d n i p óźn ie j, ża ­
ło w a n y  szczerze p rzez w szys tk ich  zn a jom ych .

Żon a  je g o  m u s ia ła  n a tom iast w y p ić  k ie lich  g o r y ­
czy  aż do dnia.

Krajowe zioła lecznicze 
1 ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Nostrzyk lekarski ( M c l i ł o  tu  s o f f ic in a lis ) .  R ośn ie  
na łąkach , m iedzach , d rogach . D och odzi do. 90 cm . 
w ysokości. Ł o d y g a  p rosta , liś c ie  z ło żon e  z trzech  
listków  ząb k ow an ych , k w ia ty  drobne, żó łte , sku p ione 
w  grona . Sm ak  sio n aw o  go rzk i, zapach  m iodu .

W e w n ę trzn ie  u ży w a  się h erb a ty  z z ie la , w  b a r ­
dzo m a łych  d a w k a ch  w  .zaflegm i-eniach i n ieżytach . 
G łów n ie s łu ży  do. u ży tk u  zew n ę trzn ego  do- zm yw a ń  
i ok ładów , p r z e c iw  ob rzękom , p ow ięk szon ym  gru czo ­
łom i i. p.

N os trzyk  odgryw a, w a żn ą  ro lę  jako- ro ś lin a  p a ­
stewna, za zw y c za j d od a w a n a  d o  t r a w y  i  k on iczyn y . 
Pszczo ły  zb ie ra ją  z  niej. m iód  ob fic ie .

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o ls k a  36.

Poradnik gospodarczy.
O doborze zwierząt do chowu.

Już w  .czasach .bardzo, d a w n ych  d ob rze  w ie d z ia ­
no, że p o tom stw o  od d z ied z ic za  po rod z ica ch  m aść, 
z a le ty  i k s z ta łty  c ia ła , w yb ie ra n o  przeto 1 d o  chow u  
•najlepsze i n a jp ięk n ie js ze  zw ie rzę ta .

N a jw a żn ie js z y m  w a ru n k iem  p rzy  d ob o rze  r o d z i­
ców  jest. ich  zd row ie , b o  .tylko' ze zd row ych  rod z iców  
m ożn a  m ieć  zd row e  po tom stw o . Z w ie rzę  jest zd row e, 
je ż e l i  dobirze w yg lą d a , ch ętn ie  je, o d d a je  k a ł 1 m oczy  
.regu larn ie , oddych a  sw obodn ie , zw ra ca  :na w szystko  
u w agę , m a  -oko czyste i  n ie łza w ią ce , po- pastw isku  
ch odzi sw obodn ie , sierść m a  do. c ia ła  p rzy lega ją cą . 
T em  w ię ce j n a le ż y  p rz y  d oborze  zw ie rzą t u w ażać  n a  
ich  zd row ie , że n ie ty lk o  zd row ie , m aść, z a le ty  ii p ię ­
kne k s z ta łty  c ia ła  są d ziedziczne, a le  .też: i  w ady , cho­
rob y  i  p r z y w a ry  u d z ie la ją  sdę potom stw u .

Z n an e  jes t .polskie p rz y s ło w ie : „J a k ie  drzewo., ta ­
k i k lin ,, jak i o jc iec , ta k i syn, ja k ie  d rzew o , taka  kora , 
ja k a  m a tk a , ta k a  có ra ", IR fizysłow ie to jes t b a rd zo  
tra fn e, bo z d o św ia d czen ia  w iad om o , ż e  n ap rzyk ład  
po ro d z ica ch  ch orych  na g ru ź lic ę  c zy li suchoty, n a  
ś lepo tę  m ies ięczną , ep ilepsję,* n a  n a roś le  kostne, po ­
tom stw o  p ręd ze j c z y  p ó źn ie j zapada  na tesarne 
choroby.

P o  kon iach  o c ien k ich  nogach , n ie zd o ln y ch  do 
c ięższe j pra-cy i  n iew y trzy m a ły ch ; p o  k row ach , z k tó ­
rych  m a m y  m a ło  m lek a , po  zw ie rzę ta ch  z ło ś liw y c h ,- 
sp od z iew ać  się możrnna u p o to m s tw a  tych  sam ych  
w ad  i p rzyw a r . i

P a m ię ta jm y  w ię c  p r z y  w yb o rze  zw ie rzą t 'do- ch o ­
wu, aby b y ły  zu p e łn ie  zd row e, aby  'by ły  dob rze  .zbu­
dow an e, r o zw in ię te  i  n ie m ia ły  żadn ych  w ad , u m ­
kn iem y. p rze z  to. w ie lu  strat i n ie b ęd z iem y  n a rze -* 
kać, że  ©ię nam  zw ie rzę ta  n ie  darzą .

.W ys trzega jm y  s ię  o g ie ró w  i  bu h a ji z.a m łod ych , 
bo jeszcze  n ie są  dobirze ro zw in ię te .

P o  w s ia ch  w id z im y  u n iek tó ry ch  g o sp od a rzy  
k ro w y  ro s łe  i  m le c zn e ; lu d z ie  m ów ią , że to. t y lk o  im  
się clarzy, .a in n y m  n ie. A  d laczego, im  się dobrze d a ­
rzy ?  D la tego , bo s ta ra ją  się o  s w o je  b yd ło , bo. p ro ­
w a d zą  „k ro w y  d o  b u h a ji d o rod n ych  i  zd row ych .

Z n a jd u ją  .się w p ra w d z ie  p o  w s ia ch  o g ie rk i, ale- 
ja k ie ?  M ałe, -dwuletnie, cz-as-eni 1 m łodsze. D o ta k ich  
k la c zy  n ie  p ro w a d źm y , bo źreb ię ta  po n ich  b ędą  s ła ­
be, k a r łow a te , a z n ich  d o b re j1 k la czy , ani. d ob rego  
k on ia  n ik t  s ię  -nie d och ow a . U trzym a n ie  d o b rego  
o g ie ra  -dużo kosztu je , bo je że li p o  n im  -mają być  d o ­
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bre źreb ięta , n ie  w o ln o  g o  u żyw ać  d o  'c iężk ich  robót. 
N ie  k a żd y  w ię c  m oże  cb ow ać  ta k ie g o  o g ie ra , m ogą  
sob ie  na -to .pozw olić ty lk o  duże d w o ry  i tam  ty lk o  
n a leży  k la c ze  dop row adzać .

Tak  sam  o co do torów  i  lxi b a j i. Do. ch ow u  n a le ży  
p rzezn aczać  ty lk o  c ie lę ta  od  k ró w  m leczn ych , z d ro ­
w ych , okaza łych , a n ig d y  od h erlak ów , a d o p ro w a ­
dzać je  do ibuhaji s iln ych , s ta rszych  i p os iad a jących  
w s ze lk ie  za le ty . J eże lib y  k toś p rzypadkow o, o trzy m a ł 
c ie lę  od  k ro w y  dorodnej., a le  ipo bu h a ju  m izeraku ,

n iech  n ig d y  n ie  t r z y m a  takiego, c ie lę c ia  na  da lszą  
hodow lę , g d y ż  n ie  b ęd z ie  miiał z n ie go  k ro w y  o k a za ­
łe j, zd ro w e j i m leczn e j.

N ies te ty , u inas zd a rza  s ię  często, i ż  gospodarze  
n ie  zw a ża ją  n a  dobór o g ie ró w  i bu h a ji, a le  p ęd zą  
tam  tolacze i  kirowy, g d z ie  i-iii to. tan ie j w ypadn ie . 
Oszcz-ędność k ilk u d z ie s ię c iu  g ro s z y  p rzy sp o rzy  im  
w  .przyszłości stra t n a  d z ie s ią tk i z ło tych . D ob ra  jest 
oszczędność, .ale w  tym  . w yp a d k u  n ie  trzeb a  oszczę­
dzać, a le  u w ażać  na d ob ó r  jed n os tk i rozp łodow ej.. 1

KRONIKA.
Wejście w  życie nowej ustawy samorządo­

wej. We czwartek 12 b. m. weszła w życie nowa usta­
wa samorządowa, wskutek czego wybory do nowych rad 
gminnych będą się mogły odbyć w najbliższym czasie. 
Stosowne zarządzenia powinny wydać władze w naj 
bliższych dniach.

Nagła zwyżka ccn zboża. W ubiegłym tygodniu 
ceny zbóż poszły nagle w górę. Specjalnie zwyżkowała 
cena żyta, dochodząc do 25 złotych za 100 kiło. Rów­
nież podniosła się cena pszenicy o 4 złote, tak, że pła 
cono za nią 43 złote. Cena zbóż poszła w górę nietylko 
u nas, ale na wszystkich rynkach europejskich i ame­
rykańskich. Zboże po wyższej cenie zakupują przeważ­
nie wieikie młyny do przemiału. Na zwyżkę tę wpły­
nęła w znacznym stopniu zla pogoda w czerwcu i w po­
czątkach lipca, a wskutek tego znaczne opóźnienie żniw.

Niepogoda a piwo. Wskutek złej pogody i chło­
dów, jakie panowały u nas niemal przez całą wiosnę 
i w pierwszych dniach lipca, SDadła znacznie konsumpcja 
piwa w całym kraju aż o 25°/0. I tak w pierwszym pół 
roczu 1'932 wypito w Polsce 671 tysięcy hektolitrów, a 
w bieżącym roku zaledwie 5c3 tysiące hektolitrów.

Skon najstarszego kapłana w  djecezji tar­
nowskiej. W Binarowej w powiecie gorlickim zmarł 
ks. Jakób Białas, który był najstarszym kapłanem w dje­
cezji tarnowskiej, liczył bowiem w chwili śmidrci 91 lat 
życia, a 65 kapłaństwa. Proboszczem w Binarowej był 
od roku 1875.

Okradzenie ks. wikarego. Do księdza wikarego 
Ryszka w Łososinie Górnej przyjechała furka, prosząc, 
aby ksiądz udzielił pociechy religijnej choremu Duchni- 
kowi z sąsiedniej wioski Piekiełko. Mimo że wioska ta 
należała do innej parafji, dobroczynny ksiądz zebrał się 
i pojechał, choć mu się wydawało podejrzanem, że wo­
źnica oświadczył księdzu, aby nie zabierał ze sobą Sa­
kramentów św. Gdy ksiądz przybył na miejsce, napotkał 
wielką niechęć ze strony chorego, który oznajmi), że nie 
ma żadnej ochoty wyspowiadać się. Nic nie wskórawszy, 
wsiadł ksiądz z powrotem na furę i przyjechał do domu. 
Tutaj czekała go przykra niespodzianka, gdyż z przera 

gżeniem zauważył, że znikło jego drogie futro i cenniej­
sze rzeczy z mieszkania. Wyskoczył na pole, lecz wo­
źnicy z końmi już nie było. Szkoda wynosi około 600 zl.

Tragedja rodzinna. Okropną tragedję przeżyła 
mieszkająca w Równem w powiecie krośnieńskim rodzi­
na Patlaków, złożona z 4 osób: matki, dwóch synów 
i córki. Piotr Patlak przed dwoma jeszcze laty zaręczył 
się z Bronisławą Szczepaniakówną z tej samej wsi, ale 
obecnie zerwał z nią, twierdząc, że ma za wielkie wy­
magania. Ale dziewczyna chciała być koniecznie panią 
Patlakową, więc jeżeli nie może być Piotr, niechże bę 
dzie Paweł, młodszy jego brat. Rozkochała umiejętnie 
w sobie Pawła, a ten świata Bożego nie widział poza 
nią. Nie podobało się to Piotrowi, więc wyśmiewał młod­
szego brata z tego powodu, opowiadając, że Paweł traci

siły przy Broni, wskutek czego jest niezdolny do żadnej 
pracy. Młodzieniec miał z tego powodu awantury nie­
tylko z bratem, ale i z matką, która w j tykała mu, że 
nic nie robi, ale włóczy się z Brońką po nocach. Na po­
czątku lipca powrócił raz w nocy Paweł do domu i po­
kłócił się z siostrą. Rozzłoszczony, chciał ją przebić, ale 
siostra uciekła z domu. Zbiegli się sąsiedzi i zaczęli go­
dzić rodzeństwo. Piotr, który spał poza domem, wpadł 
do mieszkania z karabinem w ręku i jednym wystrza­
łem położył Pawła trupem na miejscu. Następnie oddał 
się sam w ręce policji. Ale tu jeszcze nie koniec nie­
szczęściom. W  czasie Mszy św. na pogrzebie zabitego 
Pawła w miejscowym kościele zbolała matka osunęła 
się na podłogę i zmarła na udar serca. Na drugi dzień 
odbył się razem pogrzeb matki i syna. Pozostała córka 
wobec tylu nieszczęść ciężko się rozchorowała.

S traszny czyn um ysłow o  chorej. W  zabudowa­
niach Tomasza Kowalczyka w Czorsztynie wybuchł po­
żar. W ogniu stanęła stajnia i stodoła, poczem płomie­
nie przeniosły się na dom mieszkalny Sikory, który rów­
nież spłonął doszczętnie. Jak stwierdzono, pożar wznie­
ciła żona Kowalczyka, Józefa, umysłowo chora kobieta, 
która następnie sama rzuciła się w szalejący żywioł. Na 
szczęście Kowalczykową, choć ciężko poparzoną, udało 
się wvrwać z płomieni.

Tragedja dziecka. W Przemyślu została pokąsana 
przez psa 7-letnia Marysia Smokówna. Nie robiono so­
bie wiele z tego, sądząc, że niezbyt groźne rany na 
twarzy szybko się zagoją. Niestety, stało się inaczej; 
dziewczątko poczęło objawiać wściekliznę, Przewieziono 
je natychmiast do szpitala, gdzie zastosowano natych­
miast wszelkie środki zapobiegawcze. Na nic się to je­
dnak nie zdało, gdyż biedne dziecko wkrótce zmarło 
wśród najstraszniejszych cierpień. Ponieważ podobno ten 
sam pies pokąsał więcej osób, więc zachodzi obawa, że 
i u innych ludzi pokaże się wścieklizna.

Skon najstarszej Lwowlanki. We Lwowie zmar 
la Antonina Kellerowa, licząc 120 lat życia. Śp. Kelle- 
rowa zachowała do ostatniej chwili przytomność umysłu 
i żywą pamięć.

Ślub w  więzieniu. W  kaplicy lwowskiego wię 
zienia, tak zwanych Brygidek, odbył się ślub Marjana 
Zadorożnego, odsiadującego obecnie karę 16 miesięczne 
go więzienia, a mającego poza sobą za kradzieże i wła­
mania już 7 lat więzienia. Zadorożny poślubił żonę je­
dnego z kupców lwowskieh, z którą ten ostatni wziął 
swego czasu ślub cywilny. Oczywiście pan młody na­
tychmiast po ślubie poszedł z powrotem do więzienia, 
a panna młoda udała się do domu, aby oczekiwać nie­
cierpliwie na uwolnienie ukochanego zbrodniarza.

Róże splamione krwią. Czego to ludzie nie czy­
nią z wielkiej miłości. Nawet kradną! Jedni kradną pie­
niądze z kas i przeznaczają je na stroje dla swych wy­
branek, inni przywłaszczają sobie inne rzeczy, aby móc 
tylko coś ofiarować wybrance swego serca. Jest zwyczaj, 
że panienkom przynoszą młodzieńcy kwiaty, ale aby 
mieć kwiaty, trzeba posiadać własny ogródek, lub pie­
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niądze, aby kwiaty te zakupić u ogrodnitsa. Zygmunt 
Dziekoński, 21-letni kolporter gazet we Lwowie, mial go­
rące serce, miał wybrankę tego serca, ale nie miał o 
gródka ani pieniędzy na kwiaty. A  tak pragnął wręczyć 
wiązankę róż swej umiłowanej. Na jego nieszczęście 
w niektórych ogrodach kwitły wspaniale róże, wybrał 
się więc nocą i pozrywał najpiękniejsze. Kiedy ze zdo­
byczą powracał o 3 nad ranem, napotkał brzydkiego po­
licjanta. Okrył pod ubraniem róże i chciał iść dalej, ale 
niegrzeczny policjant kazał mu się zatrzymać. Zygmuś 
nie usłuchał. Policjant wezwał go trzykrotnie do zatrzy­
mania się, a kiedy to nie poskutkowało, dał strzał, ra­
niąc Dzikowskiego w nogę. Cudowne róże zabarwiły się 
krwią. Dzikowski zatrzymał się wówczas. Policjant za­
brał mu róże i jego na komisarjat. Niestety, umiłowana 
Zygmusia w dniu tyin cudownych róż nie otrzymała.

Fatalna omyłka. Pomiędzy Stefanem Kuzią, ro­
botnikiem wytwórni lodów w Samborze, a jego dwoma 
pasierbami Iwanem i Stefanem Sawko przyszło do bójki 
na tle nieporozumień majątkowych. Żona Kuzi, chcąc 
bijących się ostudzić, porwała garnek z wodą, stojący 
na kuchni, ale przez pomyłkę zamiast garnka z wodą 
zimną w zapale pochwyciła garnek z ukropem i chlu­
snęła wodą na bijących się. Skutki były opłakane, gdyż 
Kuzia został tak poparzony, iż musiano go odwieźć do 
szpitala w stanie bardzo groźnym, obydwaj synalkowie 
Kuziowej doznali lżejszych poparzeń.

Trąba powietrzna nad Samborszczyzną. W u 
biegłym tygodniu przeszła nad Samborszczyzną trąba 
powietrzna, która wyrządziła olbrzymie szkody. Trąba 
pojawiła się w Planowicacb, gdzie obok wielkiej ilości 
wyrwanych drzew i zniszczonych pól zniosła zupełnie 
10 domów. Następnie przeniosła się do Strzałkowic i Bis 
kowic, gdzie oprócz zniszczonych domów i zabudowań 
gospodarskich spowodowała gwałtowny wylew Strwiąża. 
Najdotkliwsze jednak straty wyrządziła na przedmieściach 
Sambora, w Powtórni i Powodowej, niszcząc domostwa 
i 8todoły> trzebiąc doszczętnie sady owocowe, niszcząc 
zasiewy i drogiJ Na szczęście trąba powietrzna objęła 
tylko pas ziemi szerokości 10 metrów, a trwała 3 minuty.

Z kryminału na tamten świat. Z Drohobycza 
donoszą: Z więzienia sądowego w Podbużu uciekł Ste­
fan Kostyk z Opoki, odsiadujący karę 3 miesięcznego wię­
zienia. W  czasie pościgu przez dozorcę sądowego Ko­
styk rzucił się do rzeki Bystrzycy, chcąc ją przepłynąć, 
ale został porwany silnym prądem i utonął.

Bardziej kochał dolary, niż narzeczoną. Karol 
D. z Tyśmienicy zaręczył się z Rózią R. ze Stanisławo­
wa, przyczem w umowie zaręczynowej było, że dostanie 
nietylko jej rękę i serce, ale i 5.000 dolarów. Równo­
miernie ze spadkiem dolara stygło też serca pana Karo­
la. Aby je nieco pobudzić do większej miłości, pan Ka­
rol zażądał od rodziców swej „ubóstwianej" wyrówna­
nia straty dolarowej, ale rodzice odmówili. Wobec tego 
i serce pana Karola ostygło zupełnie. Zawiadomił, że 
zrywa z swą bogdanką, gdyż za 5.C00 zdewaluowanych 
dolarów on panny Rózi kochać nie może. Muszą sty­
gnąć i zapały miłosne, gdy dolar spada na łeb, na sżyję.

Aresztanci w  strojach kąpielowych. Prawdzi­
wą zakałą społeczeństwa są komuniści, którzy ze złej 
woli lub często nawet głupoty działają na szkodę wła­
snej ojczyzny zą rosyjskie srebrniaki. Toteż policja śle­
dzi ich i przeszkadza w ich zbrodniczej działalności. Aby 
njść przed okiem policji, urządzili komuniści swój zjazd 

- pod pokrywką wycieczki letniskowej do Andrzejowa pod 
Łodzią. Wykąpawszy się poprzednio z brudów cielesnych, 
choć dalej zabrukani duchowo, w strojach kąpielowych 
rozpoczęli obrady, nie wiedząc, że są śledzeni przez po 
licję. W tej chwili nadjechał samochód ciężarowy z po­

licją, która aresztowała obradujących komunistów i od­
wiozła ich w strojach kąpielowych do więzienia.

Aresztowanie defraudanta. W Łodzi aresztowa­
no sekretarza Inspektoratu szkolnego Dudzińskiego, któ­
ry pobierał z kasy pieniądze na opłacanie urzędników 
tego Inspektoratu i zamiast wypłacać je interesowanym 
z góry, jak był obowiązany, wypłacał dopiero zdołu, to 
jest z końcem miesiąca, wskutek czego każdy z urzę­
dników tracił całą miesięczną pensję. Ponadto pan se 
kretarz przywłaszczał sobie pieniądze, przeznaczone na 
zaliczki dla nauczycieli duchownych. Suma zdefraudo- 
wanych pieniędzy wynosi około ló.OOO złotych.

Warszawscy lekarze w  kłopocie. Lekarze war­
szawscy nie mają szczęścia. Oto niedawno odbył się tam 
proces przeciw dwom chirurgom, którzy dokonali ope­
racji biustu, zakończonej śmiercią pacjentki, o czem pi­
saliśmy w „Roli". Obecnie prof. Meissner dokonał ope­
racji na artyście malarzu Drabiku, który w czasie operacji 
zmarł. Prokuratura pociąga prof. Meissnera do odpowie­
dzialności pod zarzutem nieumiejętnie przeprowadzone 
operacji. Wobec tego na chirurgów warszawskich padł 
strach i boją się przeprowadzać operacyj, wskutek cze. 
go mogą utracić zarobek. A z drugiej strony nie woln0 
im odmawiać dokonania operacji, jeżeli chory tego zażą. 
da, gdyż wrazie odmowy podlegają karze. Wobec ta, 
kiego zbiegu okoliczności są oni między młotem a ko 
wadłem.

Biały lew. W miejskim ogrodzie zoologicznym 
w Warszawie przyszły na świat dwa młode lwy. Oso­
bliwością jest, że jeden z nich jest prawie zupełnie bia­
ły, drugi zaś ma barwę zupełnie normalną. Wypadek 
urodzenia się białego lwa- zachodzi po raz pierwszy 
w ogrodach zoologicznych. Lwiątka obydwa czują się 
bardzo dobrze, a i matka nienajgorzej.

Smutny pogrzeb samozwańczego biskupa. 
W Warszawie zmarł Stanisław Zacharjasiewicz, który u- 
znawał się za biskupa kościoła narodowego. Ponieważ 
rodzina zmarłego wstydziła się swojego krewniaka, któ­
ry, będąc dawniej kapłanem katolickim, zdradził 'syiarę 
swych ojców i głosił błędne nauki, przeto nie zajęła się 
jego pogrzebem. Wskutek tego zwłoki oddano medykom, 
aby czynili na nich doświadczenia naukowe. Dowiedział 
się o tem proboszcz parafji na Powązkach, ks. Kryger, 
który zwrócił się do ks. arcybiskupa Rakowskiego, aby 
mu pozwolił na pochowanie zwłok. Ponieważ stwierdzo­
ne, że Zacharjasiewicz cierpiał na ob'ęd umysłowy i dzia­
łał nieświadomie, przeto ks. arcybiskup Rakowski nie 
tylko udzielił takiego pozwolenia, ale dał nawet pienią­
dze na urządzenie pogrzebu. Pozbierano kawałki pobra 
janego ciała przez studentów medycyny, złożono je do 
trumny i pochowano na cmentarzu dla bezwyznaniowych.

Porucznikowa mężobójczynią. W Modlinie pod 
Warszawą mieszkał z swoją żeną Teodozją porucznik 
Stefan Polaczek z Centrum wyszkolenia saperów. Kiedy 
por. Polaczek nie zjawił się do służby, jak był obowią 
zany, wysłano po niego żołnierza, aby dowiedział się o 
przyczynie jego nieobecności. Po przybyciu na miejsce 
żołnierz znalazł por. Polaczka, i leżącego w łóżku, bez 
oznak życia. Wezwany lekarz wojskowy stwierdził śmierć 
przez uduszenie. Podejrzenie poidło na małżonkę nie 
szczęśliwego, więc ją aresztowano. Potwór-baba przyzna­
ła się w śledztwie, że po sprzeczce, jaka miała miejsce 
między nią a jej mężem w nocy, gdy porucznik zasnął, 
okrutna kobieta udusiła go.

Śmierć pijaka. W  miejscowości Łodzią pod Na­
kłam zabawiano się wesoło pijatyką. Gdy już umysły 
były dobrze podniecone, oświadczył 26 letni Pilarczyk 
z Anielina, że wypije jednym haustem litr czystej wód­
ki. Jak to zwykle bywa,, poszło o zakład. Pilarczyk wód-
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feę wypił, zakład wygrał, ale w tej chwili padł nieprzy­
tomny na ziemię. Zawezwano natychmiast lekarza, któ­
ry wypompował żołądek Pilarczyka, a następnie odesłał 
go do szpitala w Wyżysku, ale nic nie pomogło, gdyż 
następnego dnia umarł

Dzik pod kolami samochodu. Marjan Murawski 
jechał z Bydgoszczy do Ciechocinka przez las. Nagle 
z otaczających drogę zarośli wypadł dzik, a oślepiony 
światłem reflektorów wpadł pod koła samochodu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Głupie samobójstwo. Wprawdzie służba wojsko­
wa nie należy do zbyt wielkich przyjemności, ale jest 
ona korzystna dla każdego młodego człowieka, uczy go 
bowiem karności, porządku i rozwija jego inteligencję. 
Więc też od niej nie trzeba stronić, ale owszem trzeba 
być zadowolonym, gdy się tę służbę odbyć musi. Inne­
go zdania był Józef Majda, młodzieniec ze wsi Tumo- 
wieckie w powiecie kaliskim. Kiedy został powołany do 
wojska i przy badaniu lekarskim dostał grupę „A “, co 
znaczy, że będzie musiał odbyć służbę wojskową z bro­
nią w ręku, tak się tem przejął, iż powiesił się na przy- 
drożnem drzewie.

Katastrofa lotnicza. Z Poznania donoszą: Pod 
Murowaną Gośliną wydarzyła się katastrofa lotnicza, któ­
ra pociągnęła za sobą śmierć dwóch młodych oficerów 
z 8 pułsu lotniczego w Poznaniu. W  czasie nocnych 
ćwiczeń samolotowych zapomocą reflektorów, jakie od­
bywały się pod Poznaniem, z niewiadomych przyczyn 
runął nagle z wysokości około 1.000 metrów samolot, 
który pogrzebał pod sobą obydwu lotników. Aparat roz­
bił się doszczętnie. Lotnicy, których wydobyto z pod 
gruzów, dawali słabs oznaki życia, wkrótce jednak zmarli: 
Byli to porucznik Stefan Wierusz i podporucznik Orłow­
ski. Porucznik Orłowski osierocił żonę i dwoje małych 
dzieci.

Upaństwowienie polskiego gimnazjum w  Or- 
łowej. Do Czech zostało przyłączone na Śląsku między 
innemi także miasto Orłowa. Ponieważ w samej Orłowej, 
jak i w okolicznych wsiach mieszka wielu Polaków, u- 
trzymywano tam prywatne gimnazjum polskie. Wskutek 
starań posłów polskich do parlamentu czeskiego, Dra 
Buzka i Chobota, gimnazjum to od nowego roku szkol­
nego zostanie upaństwowione, to znaczy, że utrzymania 
owego gimnazjum podejmie się rząd czeski.

Wylewy i śniegi na Bukowinie. Wskutek wy­
lewu Prutu i jego dopływów na Bukowinie nastała wiel­
ka powódź, która pociągnęła za sobą fatalne skutki. Kil­
ka wsi zostało zalanych wodą, a mieszkańcy ich pc słu­
gują się wyłącznie łodziami, jako jedynym środkiem ko­
munikacyjnym. Całe łany pól znajdują się pod wodą. 
Z górzystych okolic Bukowiny donoszą, że spadł tam 
śnieg, który grubą warstwą pokrył zbocza gór.

Głód w  Rosji. Prof. amerykański Ryszard Sellet 
zwiedził ostatnio Rosję i obecnie opisuje swoje spostrze­
żenia z tego olbrzymiego państwa. Według obliczeń Sel- 
letta w ciągu ostatnich 6 miesięcy w Rosji południowej 
i wschodniej, to jest nad Wołgą, dalej na Ukrainie i na 
Kaukazie północnym zginęło z głodu około 10 miljonów 
ludzi. W niektórych wsiach zmarło z głodu do 80% ludzi.

Widmo głodu w  Estonji. Z powodu silnych u 
pałów, dochodzących do 50 stopni, wszystko zboże 
w Estonji zostało na pniu spalone tak, że przed krajem 
tym stoi widmo głodu.

Olbrzymi pożar lasów. W  całej Szwecji rozsza­
lały olbrzymie pożary lasów tak, że w chwili, gdy te 
słowa piszemy, stoi w ogniu 40.000 mórg lasów, tak 
państwowych, jak i prywatnych. Do gaszenia pożarów 
zmobilizowano wszystkich mężczyzn tak, że po wsiach 
pozostały tylko kobiety. Również wszystkie załogi woj­

skowe biorą udział w akcji gaszenia ognia. Jeszcze go­
rzej przedstawia się sytuacja w  Finlandji, gdzie płoną 
nietylko lasy na znacznych przestrzeniach, ale również 
wiele wiosek stało się pastwą płomieni. Zewsząd nad­
chodzą alarmujące wiadomości z prośbą o pomoc, której 
udzielić trudno ze względu na wielką ilość pożarów.

Pochodzenie Hitlera. Kanclerz niemiecki, osła­
wiony Adolf Hitler, który tak bardzo dał się żydom we 
znaki, pochodzi, jak stwierdzają stare metryki, z rodu 
żydowskiego. Do czeskiej miejscowości przybyła jeszcze 
w roku 1687 żydowska rodzina nazwiskiem Fries. Jeden 
z tej rodziny zmienił później swe rodowe nazwisko na 
Abraham Hitler i od owego właśnie Abrahama pochodzi 
dzisiejszy Adolf Hitler, krwawy prześladowca żydów nie­
mieckich. Pradziadowie Adolfa Hitlera wyemigrowali 
w XVIII wieku do Niemiec i tam się na stałe osiedlili.

Aresztowania księży w  Niemczech. Pomimo, że 
Hitler stłumił zupełnie opozycję w Niemczech, rozwiązu­
jąc wszystkie tamtejsze partje, pomimo, że tak komuni­
ści, jak i socjaliści, a nawet centrum katolickie poddali 
mu się bez oporu, on dalej tępi tych wszystkich, któ- 
rzyby odważyli się mieć inne zdanie od niego. A ponie­
waż przedewszystkiem księża niemieccy nie mogą się 
pogodzić z jego polityką, więc ich i to często bez naj­
mniejszego powodu każe aresztować. Ostatnio został a- 
resztowany proboszcz ks. Foery za to, że nie pochwalał 
działalności Hitlera. Ks. Foery był proboszczem w  Honau.

Cud w  katedrze Roccamandolfi. Z Roccaman- 
dolfi we Włoszech donoszą, że w  tamtejszej katedrze 
wydarzył się cud. W  czasie Mszy św., odprawianej przy 
grobie św. Liberta, oczy świętego, który leży w szklanej 
trumnie, poczęły się poruszać, a powieki przymykać i o- 
twierać. Na ten widok zaczęto wołać: „Cud! cud !“ Przy­
był natychmiast do katedry biskup, który polecił zebrać 
wszystkie dane, odnoszące się do owego cudu, a nadto 
polecił, aby katedra była otwarta dla wiernych dzień 
i noc Trzeba zaznaczyć, że św. Libert, którego ciało 
spoczywało w katakombach w  Rzymie, został przenie­
siony do Roccamandolfi przed 150 laty.

Tygrysy na ulicaeh miasta. W czasie przedsta­
wienia cyrkowego w miejscowości Etón pod Londynem 
wyłamały się z klatek trzy tygrysy i wtargnęły na wi­
downię. Wśród publiczności wybuchła olbrzymia panika. 
Kilka osób zostało przez dzikie zwierzęta poważnie po­
ranionych, kilkanaście kobiet i dzieci potratowano w cza­
sie ogólnego zamieszania i ścisku. Tygrysy wydostały 
się na ulice miasta, gdzie przez kilka godzin wszelki 
ruch zamarł. Dopiero po długim i denerwującym pości­
gu udało się służbie cyrkowej złapać zbiegłych drapież­
ników przy pomocy specjalnych sieci i zamknąć z po­
wrotem w klatkach.

Hojność miljonera. Wiadomo, że najczęściej bie­
dacy chętniej wspomagają innych biedaków, aniżeli lu­
dzie bogaci. Bogacze, magnaci, którzy na własne przy- 
jemnostki wyrzucają nieraz krocie, dla biednego nieraz 
grosza nie mają. Natomiast biedak niejednokrotnie ostat­
kiem swojego mienia dzieli się z biednym, biedniejszym 
jeszcze od siebie, aby ulżyć jego doli. Charakterystyczny 
pod tym/względem fakt notują gazety amerykańskie. Oto 
multimiljoner tamtejszy, John D. Rockefeller, w  94 ro­
cznicę swych urodzin, którą obecnie obchodził, dał że 
brakowi aż 50 centów, podczas gdy nigdy nie dawał 
więcej ponad 1 centa. Zdumiewająca hojność starego bo­
gacza! Czyżby sądził, że pieniądze zabierze ze sobą do 
trumny ? Ale nie lepsi i nasi bogaci Dankowie.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. W szy scy  n ow i P renu m eratorzy  dla ca­
łości roczn ika  m ogą  je  nabyw ać.
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MC sk c *  y c i e k ą  w w  e.

Z W łoch  do Am eryk i przez Atlantyk.

'E skadra h y d ro p la n ó w  w łosk ich  
pad p rzew od n ic tw em  generała. B a lb o  
d o k o n a ła W p ro s t  .n iebyw ałego  czynu , 
p rze la tu jąc  z W ło c h  .do A m e ry k i 
w  ilo ś c i 24 .jednostek lo tn iczych . H y - 
d ro p la n y  w ło s k ie  w y ru s z y ły  z w ło ­
sk ie j m ie js cow ośc i O rbete łlo , k ie ru ­
jąc  się k u  p ó łn o cy  'do A m sterd am u , 
o d le g łe g o  w  l in j i  .pow ietrznej' 1.400 
k ilom etrów , a s tam tąd  do. Eon don - 
d e ry  n a  W ysp ie  Irla.ndji, rob iąc  'dal­
sze 1.000 k ilo m e tró w . Z Icla.itd ji w y ­
ru szy ły  w  k ie ru n k u  p ó łn ocn o -zach o­
dn im  k u  M ia n d ji i  po  p rzeb yc iu  
d ro g i 1.500 k ilo m e tró w  w y lą d o w a ły  
w R eyk ja w ik u , s to lic y  Is-l-a.ndji. S tąd  
w zn io s ły  s ię  w  p o w ie trze  i  p on ad  
ocean em  A t la n ty ck im  o d b y ły  bez. w y ­
padku d ro g ę  2.400 k ilom e trow ą , aby 
opuścić s ię  w  Cart w right. n a  'Lab ra ­
dorze w  A m e ry c e  Pó łn ocn e j. E sk a ­
dra  zo s ta ła  p o w ita n a  w  C a rtw righ t 
w prost en tu zjastyczn ie , g d y ż  rz e c zy ­
w iśc ie  d o k o n a ła  czynu, jak iego, n ik t 
przed  n ią  n ie  'dokonał. N a  obrazku  
naszym  w id z im y  m om en t pod n osze ­
nia f la g i  w  ch w ilę  p rzed  od lo tem  
eskad ry  w  d rogę . P rzed  -samym od­
lo tem  gen era ł Balho w y g ło s ił  p rze­
m ow ę d o  za łog i, a p o tem  w szy s tk ie  
.hydrop lany w zn io s ły  -się w  pow ie trze , 
aby rozpocząć  sw ą  -podróż, u w ień czo­
ną  tak  w sp a n ia łym  -sukcesem. P o ­
m im o  lak  w ie lk ich  n iebezp ieczeństw , 
ja k ie  ta k  d łu g ie  d r o g i n astręcza ją , 
n ie  b ra k  śm ia łk ów , k tó rzy  ry z y k u ją  
sw e życie.

Jak w idzą św iat zwierzęta?
Z n an y  biolog-, p ro f. U exh u li, w y g ło s i ł  w. w ie d e ń ­

skiej U ra n ji w y k ła d  p. t. „J ak  w id izą  św ia t zw ie rzę ­
ta"? K a żd a  isto ta , w y w o d z i prof. U exh u lt, m a  sw ó j 
odrębny „ś w ia t  o ta c za ją cy ", r ó żn y  od św ia ta  k a żd ego  
innego s tw o rzen ia . K a żd y  ta k i ś w ia t  sk ład a  się 
z „m ieijsc" ta k  p rzestrzen n ych , ja k  i czasowych- (m o ­
m entów ). Im  w ięce j' ta k ic h  m ie jsc  dana is to ta  p os ia ­
da, tem  w ię c e j s zc ze g ó łó w  -św ia ta  o ta cza ją cego  m oże  
ona .poznać, g d y ż  p o zn a w a n ie  od b yw a  s i ę ' t y lk o  
w  obręb ie tych  w ła śn ie  m ie jsc . N a jw ię c e j ty c h  m ie jsc  
'Posiada c z łow iek . D la  n ie g o  seku nda  za w ie ra  18- „m o ­
m en tów " czasow ych , .podczas g d y  np. d.la ś lim a k a  
zaw iera  o n a  t y lk o  trzy . (T o  zn aczy , że ś lim a k  n ie  jes t 
w- stan ie ispostrz.ee ru ch u  od b yw a ją cego  się- w  czasie  
krótszym , n iż  je d n a  trze c ia  sekundy).

R óżn y  je s t  'także sposób re a k c ji na  b od źce  z e ­
wnętrzne u  każdej, is to ty . T a k  np. k o n ik  p o ln y  reagu je  
siln iej na  d źw ięk i, n iż  na  w id o k  zn an e j r z e c zy ; jeż  
in-orski jes t w p ra w d z ie  n a  -całej p o w ie rzch n i sw ego  
ciała w ra ż liw y  n a  św ia tło , nie' ro z ró żn ia  jed n ak  an i 
barw  a n i in n ych  s zc ze g ó łó w  i -spostrzega ty lk o  c ien ie  
m ija jących  g o  zw ie rzą t  i p rzedm io tów '; rob ak  ro z ró ż ­
nia w szy s tk ie  p rzed m io ty  ty lk o  zapom ocą  sm aku, 
a rak  p u s te ln ik  za p om ocą  ró żn y ch  odc ien i ba rw , k tó ­
re p rzyb ie ra  d lań  'dany p rzed m io t, za le żn y  o-d, o k o ­
liczności. T a k  w ię c  w id z i  on to sarno zw ierzę- w  r ó ż ­

nych  „o-dcien iach ", za le żn ie  od tego , c zy  p ra g n ie  s ię  
z n iem  za p rzy ja źn ić , czy  je  pożreć.

Jak sobie niektórzy uczeni w yobraża ją  koniec św iata?
W  siłynnem  la b o ra to r io m  n isk ich  tem pera tu r, 

is tn ie ją cem  p r z y  u n iw e rs y te c ie  leyd eń sk im , f iz y k  h o ­
len d ersk i, p ro f. K eesom , o s ią gn ą ł tem pert-urę —  
27-2.29 stopn i Celsjusza, a  za tem  w y ż s z ą  z a le d w ie  
o 0.71 s topn ia  o d  pu nk tu  ze ra  b ezw zg lęd n ego  w ed łu g  
Kelw ina.

Cóż to je s t  zero  b e zw zg lęd n e?  Jest t o  stan, w  k tó ­
ry m  c ia ło  ju ż  żadn ego  .c iep ła  n ie  zaw ie ra , c z y li,  gd y  
W szys tk ie  je g o  .cząstki -s.ą. w  zu p e łn ym  spOk-oju, w s z e l­
k i  ru ch  m o lek u ł u sta je , s ło w em  n astępu je  śm ierć  
m u te r ji zupełna . D la  b a d a czy  w szech św ia ta , jego  
d z ie jó w  i .p raw dopodobnego  k oń ca  zero  b ezw zg lęd n e  
oznacza, k on iec  św ia ta .

P ew n eg o  d n ia , a  raczej- w  pewnej, chwili- za  hi 
I jo n y  i try ljion y  la t słońce u tra c i -ostatki s w e g o  c iep ła , 
s tan ie  'się ju ż  ty lk o  o lb rzy m ią  k u lą  p op io łów , a re s z tk i 
a tm os fe ry , "o tacza jące j jeszcze  .w  ow e j. c h w ili z iem ię , 
spjadną n a  n ią  p o d  p o s ta c ią  śn iegu  z k w a su  w ę g ło w e ­
g o  i d eszczu  sk rop lon ego  p ow ie trza . Giazy tak ie , jak  
W odór, k ryp ton , neon, a rgon  i ksenon  opadn ą  w  -kształ­
c ie  m g ły ,-w re s zc ie  w s zy s tk o  za k o ń c zy  spadn ięc ie  k i l ­
k u  k ro p e l helu. N a s ta n ie  zero  b ezw zg lęd n e , a  z niem  
śm ierć  św ia ta , c is za  w ieczna .
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Mandżurskie znaczki pocztowe.

. N o w e  p ań s tw o  a z ja ty ck ie , M an d żu ria , ob ch od z iło  
pierwszą, ro c zn ic ę  sw ego  p o w s ta n ia  d z ięk i Japon ji 
w  sposób zu p e łn ie  n ow oczesn y , n ie ty lk o  b ow iem  
u rząd z iło  u roczyste  ob ch od y  i pu szcza ło  o gn ie  sztu ­
czne, a le  ta k że  w y d a ło  p ie rw sze  sw e p a m ią tk o w e  zn a ­
czk i p o c z to w e  i  pocztów k i.

B iu ro  p ocz tow e  w  C h arb in ie  b y ło  podobno ob lę ­
żone p rzez  fila te lis tów , w  dniu. ukazania, się tych  zn a ­
czków 1 p a m ią tk ow ych  n ow ego  państw a.

Rośliny niszczą gruźlicę.

P ro f. Jan Mursih z H a m b u rga  og ło s ił w  fa ch o ­
w y c h  p ism ach  'lekarsk ich  sw o je  sen sacy jn e  w y n ik i 
badań  n ad  za ra zk a m i g ru ź lic y . P r o fe s o r  M ursb , s łyn ­
n y  uczony, zn a n y  -z d o ty ch czasow ych  prac. naci m o r­
fo lo g ią  za ra zk a  g ru ź lic y , za szczep ił tę  chorobę ' r o ­
ś linom . W e  'w szystk ich  .w yp ad k ach ' u da ło  się w  ten 
sposób zn iszczyć  c a łk o w ic ie  z ja d liw o ś ć  z a ra zk ó w  
g ru ź licy .

Masło z trawy.

W  obecnych  czasach  k ry zy su  lu d z ie  ch w y ta ją  się 
najróżnorodkiie jiszych  sposobów , sp rzeda jąc  n aw et 
w y im a g o w a n e  porady , żeb y  żyć. P rz y k ła d e m  tego  m o ­
że b yć  p ew ien  b ezrob o tn y  w  P a ry żu , k tó r y  w  d z ie l­
n icy  M ontparnassiu  sp rzed a w a ł za d robn ą  k w o tę  pół 
fra n k a  p rzep is , ja k  rob ić  masło... z traw y .

K lijen to m  sw o im  w rę c z a ! on zap iec zę tow an ą  k o ­
pertę, w  k tó re j zn a jd ow a ł się k a w a łek  pap iepu  z n a ­
s tępu jącą  ra d ą :

„K u p ić  łąkę, a n astępn ie  k row ę. Pu śc ić  k ro w ę  na

pastw isko , n iech  się ż y w i traw ą . T ra w a  za m ien i s ię  
w k ró tc e  w  m leko . W y d o ić  k ro w ę , m lek o  w la ć  do 
m aś ln iczk i i z rob ić  m asło ".

Poracłiy sp ry tn ego  b ezrobo tn ego  c ie s zy ły  się pow ie­
d zen iem  i m im o, że o k a zy w a ły  się „k a w a łe m " , lub 
m oże  w łaiśnie d la tego , n ik t się, na n iego  n ie 1 ob raża ł. ': 
Jednakże p o lic ja  p o  k ilku  dn iach  u n ie m o ż liw iła  mu. 
ten  p roceder.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp.-: Stan.iiśław Jeleń w  S .: W  n adesłanych  (nami wdei’- 1 

szykach  fe s t p ew ien  p c ló t i ła tw ość rym ow an ia , a le  brak  
w  mich osta tecznego w ykończen ia . N ie  w yd ru k u jem y. — . 
K. Działa w  Cz,: Aby- wziąć, udział. w  losoiwandu nagród. 
Za ro zw ią za n ie  zagadek , trzeb a  w szys tk ie  zagadki, dobrze 
rozw iązać . P a n  p rzy s ła ł ty lk o  trzy  ro zw ią za n ia  i z. tych 
jeszcze jedno błędnie. —  M ich a ł Mika w  1..: O bydw ie po­
w ieśc i skończą siię n ied ługo. M am y  jiuż w  p ro jek c ie  k itka  
now ych  u tw o ró w  o- bardzo za jm u jące j treści, Ostateczn ie

'za d e c yd u je m y  w krótce . —  Francisizeih Bachowski w  K.: 
W  cenn iku  f  irm y F reege, Krakóiw , ut. Lubicz, 36, s ą  jabło- 
nie po 2 zilv, grusze po 3 zł., w iśn ie  po '2 zl. 20 gr. Może 
w  jes ien i będą tańsze. Z resztą  po trzebu je  P a n  6:0 sztuk, 
a .rabat. dają. Ńiiech P a n  zam ien i korespondencję  z, pow yż- i 
saą firm ą  w  te j sp raw ie . (Z a łą czyć  znaczek). D rzew ka 
m ożna sadzić  dop iero od 15 .październ ika. —  tPaw.eł Piłat 
w  M,: W k ró tc e  w y jd z ie  rozporządzen ie  w yk on aw cze  do te j 
u staw y  i m oże jeszcze  w  roku- biieżącym  w yb o ry  s ię  odbę-' 
dą. Obszary dw orsk ie  są  obecnie, częśc ią  sk ła do w ą  gm iny. 
Od u ch w a ły  R a d y  gm in n e j m ożna w n ieść  rek u rs  do od­
nośnego' staroisitwa, g d y  P an  w id z i, że gm in a  z, tym 1 szar- 
wa-rkiem  p os tąp iła  n iesp ra w ied liw ie . G ąsien ice m ożn a  n i­
szczyć  cieczą, hord  ośką, do k t ó r e j . potrzebny- 'jiest rozpy­
lacz. S a m  ro zp y la c z  kosztu je  10 do 15 zŁ Opłaci s ię  ten 
w yd a tek  p rz y  w iększym i, ogrodzie . N a b yć  m ożna w, firm ie  
•E. Freegie, K ra k ó w , Sukiennice. Nieco, p ó źn ie j zam ieścim y 
w  „.Roli"' w  d.wóch liub trzech  numerach', ro zp ra w ę  o  ho­
d o w li w in ogron . —  P io tr  Werner w  R .: P ro s im y  podać ce­
nę tej- broszury. J ó ze f Kawa w  Z. i O dpow iem y, w  N ,r ,32.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Florjan Ciebiera z Rz.).

■  ☆ ■  Wezwanie.
■  -S ■  Spód.
■  it ■  Zadowolony
■  *  ■  Spójnik.

H ☆ S  Płyn I. mnoga 2 przyp. wspak. 
■ -  ■  Przyimek.
■  ☆ ■  Precz w obcym języku.
■  -S ■  Opłata wspak.
■  ☆ ■  Zwierzątko (z kropką).
■  ☆ ■  Im ię żeńskie.

Litery w miejscu kwadracików, czytane 
z góry na dół dadzą tytuł znany Czytelni­
kom „Roli".

2. Zagadki.
(U łożył Górnik).

Byłem raz na świecie,
Dobrze o tem wiecie 
Com zdziałał zgadniecie,
Bom był groźnym przecie,

Moje-nazwisko tak z przodu jak z tyłu, 
Po mnie ni śladu, ni życia, ni pyłu

II.
Pierwszem  dziecię nas pozdrawia, 
P ierwsze drugie pcha maszyny,
Drugie trzecie ból nam sprawia,
Całość to nazwa krainy.

3. Szarady.
(U łożył Arkadjusz Szarek z S. W ).

I.
Pierwsza z trzecią na skrzyniach ich macie, 
Drugie dużo znajdziesz ich w warsztacie 
U stolarza Całość — zwierzę małe,
Które w lesłe spędza życie całe.

II.
Pierwsze znaczy tyle, co „nac ska“,
Druga z trzecią — to ozdoba ptaków. . 
Całość — ptak to, z wyglądu, z nazwiska, 
Z głosu znany każdemu z wieśniaków.

III.
Pierwsza z trzecią natenczas powstaje, 
Gdy bez ładu złożysz dużo rzeczy, 
Pierwsza z czwartą — skąpemu się daje 
Taką nazw ę; druga z trzecią — cieczy 
Imię, którą z ziem i się dobywa.
Caiość — ptak, co w  zbożu się ukrywa.

4. Układanki.
(U łożył Kazim ierz Działa z C z ).

1. Niedobro +  rodzajnik =  metal.

2.' Posiada -)- spółgłoska - f  .ńie góra =  
instrument muzyczny.

3. Rzemień -j- zaimek —  smar.

4. Poeta f  spółgłoska -f-litera fon.=kraj.

5. W ytwór mleka -f- spółgłoska +  zai­
mek =  kraj.

5. Kwadrat magiczny.

A| A K K
NIN 0 0
0||P R S
S|T T Y

Czas obecny. 

Robota. 

Koniec życia. 

Zabawa.

W powyższym  kwadracie litery tak po­
przestawiać, by dały jednekowe znaczenie 
w kierunku poziomym jak i pionowym.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

T-ermiiin n adsy łan ia  rozw ią zań  u p ływ a  dn,ia 28 b. m. 
Znaczen ie zagadek  iz, N ru  28 ,,Ro.K“ : 1. Ł a m ig łó w k a : 

B a lladyn a . 2. S za ra d y : I. O dw ażn ik i, II. KalkuJacj,a. 3. Z a ­
gad ka : K a tow ice. 4. U k ładan k i: I. Tudipam II.  L ilja . I I I .  
Aster. IV . Róża. V. N arcyz. 5. Kwadra,t m ag iczn y : Kuna- 
udar-nm ra-a ra k .

W  oznaczonym  czasie dobre rozwiąizańiia- nadesłali 
pip.: F e lik s  iPopiielarczyk z. S., Jan S typa  iz, W ., Izyd o r  Ka­
n ia  z K., K a ro l Mięitka z, T., Iren a  N iw ick a  z, U., Kajetan. 
M igda ł z. Ł .

N a grod y  otrzym ała : Jan Stypa ż W . " i  Iren a  Nowi-- 
cka z U. .

W yd a w ca : F e lik s  K ow a lczyk . Odpowiedz,i-alny redak to r: Antonii St. Bas-sara.
W  d ru k a m i „Gżasu“ w  K ra kow ie  pod zarządem  Leop o ld a  W ó jc ika .



O dw ro tn ie .

N iem asz w styd u , niemas-z czo ła  być  p ijanym , t a k ! . 
C zeg o  w łó c zy s z  się. p o  nocy ? c ze g o  c i  to  b rak ?  
Uspokój1 się, żon k o  m iła , d ro g i m ó j a n ie le ! ;
N ic  m i nietorak... N a w e t, n a w e t m am  troch ę—  za w ie ie .

Po niewczasie.
—  M asz  czas, to  ch odź n a  ślub W o jtk a .
—  Z  zasady, n ie  chodzę n ig d y  na  ś luby 

życ ie  ża łu ję , żem  n a  s w ó j w ła sn y  p rzyszed ł.

Sprytny chłopczyk.
Ta tu s iu , c z y  chcesz je szcze  k a w a łe k  to r tu ?  
N ie , m o je  dziecko.
Ta tu s iu , a  te ra z  za p y ta j ty  m n ie  ta k  sam o.

Nędzarze.
Raz .spotkałem dwóćh biedaków siedzących przy  drodze;, 
Więc się pytami o powód dotkniętych tak  srodze —
I  rzeknie m i m ędz&rz w  jedynej koszuli:
— „Ja proces .mój przegrałem , z m ienia mnie w yzu li!"
I prosząc .o jałmużnę, na kolana pada.
A drugi całkiem) naga., tak m i odpowiada:
— „Ja zaś proces wygrałem , iniech go. porw ą Ikaci!
Bo całą m oją  własność w zięli —  adwokaci1!"

Podziękowanie. .
Wielmożny Pan Michał Popow  

Wytwórnia przyborów pszczelniczych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Jako początkujący pszczelarz mam już • zaufanie 
i przekonanie, że węza sztuczna, którą u W Pana kupiłem  
zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dla pszczół. 
Dowodzi to, że węzę sztuczną dałem pszczołom bardzo 
późno, a jednak potrafiły ją dorobić i .przezimować na 
niej, oczywiście dzięki tylko W Panu za dobry i czysty 
wosk no i dobre wykonanie.

I radizę, aby wszyscy początkujący .pszczelarze kupo­
wali węzę sztuczną tylko u W Pana, która słynie .z jako­
ści, dobroci i taniości. .

Jednocześnie- proszę uprzejmie o przysłanie mi 3 kg. 
węzy sztucznej słowiańskiej.

Kreślę się z poważaniem — Lubera.
Lubera Wojciech, Nro domu 732, poczta Niepołomice.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do

________________________ miodii, węzę sztucznę
1 najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
Pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej W ład. Gawor) Pierwsza 
Krokowska W ytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz P ra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna I Robót Wodociągowych, Kraków, nl. fiw. Tomasza 
• 2. w  podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
eharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
| t/p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

ca le

G5©M® plodtów roiBlegyałi
2 dnls 18 lipca b. s.

Pasanica 36*50— 37*00 Słoma długa 4*75— 5*00 
Syta 24*50— 25*00 Ziemniaki stoł. 0*00— 0*00
Owies , , 16 00— 16*50 Koniczyna na-
Jfaamień 21*50— 22?50 sienn.czer. 000 0C— 000*06
Fasola biała 23*00— 25*00 Mąka żytnia 30*00— 31*00 
Grocfa zwyk, 30*00— 32*00 Mąkapazen. 67 00— 68*00 
Siano ełodk. 7*50— 8*00 Otrębypszen. 11*00— 11*25 
Lubin żółty 00*00— 00*00 Olręby żytnie 11*00— 11*25 
Kenicz pastew. 9 00— 9*50 Mąka czerw. 14*50— 15*00 
C«ay rozumieją ai« za Sc war średniej handł. Jakości za 100 kg
Oeny hydls 1 nierogattay na krakomblej tsrgswhf 

w dnia 18 lipca b. r.
Płacono sa Jeden kilogram ijw s j wagi I. klasy :

Ssfcaje od 0-60 do 0*72 sł, Jałownik od 0*60 do 0*70 Si,
Woły . . od 0-60 do 0*68 zł. Cielęta . od 1-00 do 1*16 SI,
£s3w? . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0'00 li.
Sioragaclsnę 1*00 do 1*20 st, Hlcngaelzse tlfej nul od 1-40 dol’89

Pracownia Artystyozno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w  Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące, jak  sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne doróbki po cenach

50% taniej
jak w  składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
spłaty ratami. Dostawa mebli tak w miejscu jak. i na .pro­

wincję n a  koszt Pracowni Stolarskiej..
.«h i.A i iirfei

i

*
4
4
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P IE C Z E C IE dla Stowarzyszeń, 
H B H ę . »  urzędów gminnych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D t lE  D O  S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych eonach

JÓZEF M A R C Z Y K  BYTOwnu
K rabów , fw ,  Tom eiaa 24 (Gmach Gacy Bszczędiaśol)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.948.

IB P V  V  ą. ą. m> y  V  W W w. ^  9  V  'W
Dra med. St. Breyera:

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"
mieszankami ziolowemi, — Do nabycia w Admini­

stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

Jedyny najstarszy I n »|t»Aszy w  Polsce

Ignacy Cypres
Krabów , ul. Icew sk a  L- 23 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie l-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klep. 32 zŁ, 10 klap. 40 zł., 12- klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 sl., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 8 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków- i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie. ..

Sprzedani gospodarką
19 mórg ziemi dobrej w  kolonji iz budynkami, w  tem 2i pół 
morgi łąki z torfem, dom murowany z. pustaków, stodoła 
i oboira Z drzewa, cena 9.000 złotych, może być gotówką 
5.000, zL, a  reszta na kilko! etaie .spłaty, wiadomość Jan 
Sikorą, kol. Baistacicha, gm’ Wojcieszków, poczta Ada­
mów, pow. Łuków, woj. Lubelskie,  •- a— .—-'   -atem »|gg

.-1̂ 1 i nlt~ ifi. if>i. ifki di nhi ifftiiiAi
gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 

„ z małym lasem i stawem w  województwie krąkow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną, i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-mórgOwe«



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MlRKIEWfCZ
Kraków? Mostowa L. 4.

P o łeea  bandaże p rzepuk linow e w łasnych  ulepszeń 
bardzo  p rak tyczn e  i w ygod n e  w  noszeniu. 

R ów n ież  pasy b ez  sprężyn  n ow ych  system ów . 
Pasy  brzuszne oraz p ooperacy jn e  itp. D la  dziec i 
now ość n ieb yw a ła  bardzo skuteczna. W yk on u ję  

pod gw arancją .
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Ńa odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierarci niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

iiczgi@ść Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7' złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i" bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podworcn. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uwaga aa adres.

De nabycia i  Administracji „ f l s l i " :

$ p i e w  &  m i i K y & a *
Mirnr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wiel.u ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej' mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj za słyszany eh, gdyż nie mieli i nie m ają możności po­
znania sztuki nut, —  niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, —  znajdują się w  tem samem co i  pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik w ydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obaznańy z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j. na altówce, baseffli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w  BochnL

„FLIRT POLSKI" 
news karty do gry towarzyskiej z numerami sę naj
piękniejszy i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zł. i.lS.
L IS T O W N IE  D L A  Z A K O S H A N Y C K

esy li podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZL 1.2!,
ŚPIEW NIK  MIŁOSNY

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra 
kowiaki, Ar je oper, Śjftewy i śpiewki ludowe, o mi 

loścl i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZL LAL,

ZBIÓR POW INSZOW AĆ  
aa Imieniny, zaślubiny, Bole Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poeryj do Pamiętnika, zastosowany dl* 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron

ZL 1.23.

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmolad,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób octów, musztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nile wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

W IELK I ILUSTROW ANY

S l © a i i i &  e c f t p s l c ł
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dok* 

mentów.
Zawiera 2.588 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 88 rycin ilustrujących sny, przewidzenialzja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. ArtonancJe, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 ZL 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

W IELK Ą OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ornego pszennego 
pola, obok stacji ko­
lejowej Ropczyce, po 

cenie przystępnej, okazja dla P. P. Kolejarzy, emery­
tów, jako parcele budowlane. Wiadomości bliżsize u 
Antoniego Kołodzieja w Brzeżówce, poczta Lubzina, 

pow. Ropczyce, wojew. Kraków.

Piosenkarz PolskiZb“’ w****

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera prafctyczn* 
i oszczędne przepisy do sporządzania tamim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie- 
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar- ( 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bieli®5 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i .robactw drzewnych 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych | 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg praktyczny® 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej ga 
śpodyni wskazówek gospodarskich: — Cepa tej ksią® j 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na p 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm

piosenek: Piosenki la- 
lewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Manny, 
Obeiki, Kujawiaki. dumki, serenady, Piosenki mlodsieży, 
piosenki narsececnych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneesne na weselu, śpiewki prsy oesepi- 
»ach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »RoJi«. Cena 1.30 zł.

9 9

5 ® ®  cementowo-żelazne do wyr°'I 
Sr W M B S P l I  bu węzy z gwarancją już ® !

20 zł. oraz inne narzędzia, wykonane solidne. 
informacje i próbki węzy listownie; na odpowie®! 
znaczek. — A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielki ( 

woj. krakowskie.


